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Przesilenie gabinetowe.
W spólnie, w jednem  podaniu, zgłosili swą 

dym isję m inistrow ie czescy pp. Forszt i Pacak, 
keczem, przybyw szy na posiedzenie Izby  po- 
*dów, zasiedli na ławach m iodoczeskich. "W po­
daniu swem ośw iadczyli, że dlatego nie mogą 
tyć dłużej w gabinecie, iż niepewne stosunki, 
lakie się w ytw orzy ły  m iędzy partyam i czeskie- 
kii, nie pozwalają im liczyć na dostateczne po- 
Parcie ich ministeryulnej działalności N aj­
mniejszej wzm ianki aie zrobili o postulatach 
heskich , lub choćby tylko o kierowaniu się 
Względami narodow ym i przy rozpatrywaniu 
spraw, które gabinet przygotow ał dla parla­
mentu. Słowem, dali wyraźnie do poznania, że 
Wyłącznie sprawy domowe czeskie skłoniły ich 
do w ystąpienia z gabinetu. ZnaczyT to, że z ich 
d jm isy i nie można wnosić, jak oby  stronnictwa 
°2eskie zam ierzały przejść do opozycyi wogóie, 
lub też tylko do op ozycy i przeciw  ugodzie z 
W ęgrami. Nie można tego przypuszczać nawet
0 m łodoczechach, zwolennikach postulatów, bo 
Rdyby oni postanowił przerzucie się do opo- 
fcypd i obstrukcyi, to do ich klubu nie wstą- 
Piłby p. Forszt, który ja k o  minister handlu 
plrał udział w  rokowaniach z rządem w ęgier­
skim i podpisał projekt ugody.

"Według doniesień czeskich dzienników, 
Parlamentarna kom isya czeska, złozoua z dele­
gatów wszystkich czeskich partyj, zastanawiała 
się nad pytaniem , czy  wysunąć postulaty i pod 
ich chorągwią w alczyć podczas rozpraw nad 
pgodą ? Lecz byli za tern tylko pp. Kram arz
1 Stransky, w odzow ie m łodoczechów czeskich i 
morawskich. W szyscy inni cztonkowie kom isyi 
Parlamentarnej wręcz odrzucili zamiar opono­
wania przeciw  ugodzie. Do takiej uchw ały zna­
komicie się przyezyuiił um iarkowany mlodo- 
c2ech, w ice-prezydent Izby  posłów dr. Żaczek, | 
który podobno udow odnił bardzo gruntowanie 
niewłaściwość pobtyk i postulatowej, a zarazem 
naszkicował plan now ego program u polityczne­
go, k tóry  może zjednoczyć wszystkie partye 
Rześkie i przez to dać im taką siłę, że postu-

ty znajdą możno poparcia. Plan p Żaczka 
Podobał się czeskim partyom .

W krótce po naradzie kom isyi parlamen- 
i&rnęj zebrał się klub młodoczeski, aby się za- 
‘■Jł'anowić nad swą przyszłą taktyTką. f Kw estya 
kjda postawiona p ro s to : czy przejść do opozy- 
cyi i nawmt do obstrukcyi przeciw  ugodzie w 
r&zie w ytrw ania barona Becka przy postano­
wieniu, że o sporze czesko-niem ieckim  lędzie  
myślał dopiero po uchwaleniu ugody ? P. K ra- 
ttiarz, jako przewodniczący, głosu nie zabierał
1 nie głosował, a więe nie wiadomo, ozy go 
Przekonały w yw ody p Żaczka w kom isyi par- 
^mentarnei. Lecz okazało się, że przekonały

Wielu innych. Odstraszało od obstrukcyi i opo- 
2ycyi m łodoczechów  także t-o, że b y lib y  się 
jaskrawo oddzielili od innych partyj czeskich. 
Ostatecznie w ięc większością głosów  klub u- 
chwalił nie przechodzić do opozycyi.

Tak ustąpienie pp. Forszta i Pacaka. rze­
czyw iście cvynikło koniec końców  z dom ow ych 
Zatargów czeskich. N ajliczniejsi są agraryusze
2 katolikami, w ięc ich przedstawiciel ma pra- 
Wo do zasiadania w gabinecie. Z  drugiej je­
dnak strony baron Beck nie chce zrażać m ło­
doczechów  do rządu. Z  tego w ięc wynika, że 
jeden minister czeski będzie agraryuszem, a dru­
gi — m łodoczechem .

K to  m ianowicie wejdzie do gabin etu ? —

to jeszcze nie jest zadecydowane. Pp. Forszto- 
wi i Pacakowi pow iedział baron Beck, że z po­
wodu niedyspozjmy i Cesarza nie może mu za­
raz przedstawić ich ajunisyi, a w ięc tym cza­
sem sprawa jest w zawieszeniu, które może po- 
trwrać aż do przew idyw anego ułożenia się sto­
sunków m iędzy partyam i czeskiemi na podsta­
wie naszkicowanej przez p. Żaczka.

Ponieważ jednak sytuacya zmienia sie u- 
stawicznie i bardzo prędKO, pi’zeto rozdanie 
w akujących tek może nastąpić niebawem. Ja­
ko kandydatów  w ym ien ia ją : p. Żaczka lub
"Wohanka do teki nandlu, a p. Fiedlera lub 
Prażka do urzędu mi iistra-rodaka. W  każdym 
jednak razie to jest pewne, że z zasadniczą 
opozycyą  przeciw  ugodzie Czesi nie wystąpią.

Kracli w StanaohZjednoezonych,
Panika, która nagle w ybuchła w Nowymi 

Yorku z siłą orkanu, zm iotła odrazu kilka po­
tężnych instytucyj finansowych, a sprawiła ta­
ki spadek kursów, że gd yby  w dniach tego 
kolosalnego krachu sprzedano wszystkie papie­
ry, jakie byty  rzucone na giełdy, to strata na 
nich w yniosłaby prawie sześć m d iird ów  dola­
rów’ . Kunęło ki.ka olbrzym ów  bankowych, inne, 
mniej zasobne jeszcze runą, przepadnie w kła­
dek na ogolną sumę, przekraczającą set! i, je ­
żeli nie m iliardy dolarów. Gotów ka tak podro­
żała, że za jednodniow e pożyczki dawano 60, 
chwilami nawet 100 procent, lecz pieniądze zu­
pełnie się pochow ały. To właśnie spow odow ało 
krach. Niezmiernie bogata instytueya finansowa 
i zarazem przem ysłowa K nickerbocker-Trust 
Company, która w samych depozytacn miała 
62 mil. dolarów, potrzebow ała czterech m ilio­
nów, lecz pom im o wszelkich zabiegów  nie m o­
gła ich dostać, wstrzymała w ięc na chw ilę w y- 
platjr, co w yw ołało zaniepokojenie tern większe, 
że ju ż  od paru tygodni szeptano w całym  kra­
ju o jakichś ogrom nych nadużyciach zgoła we 
w szystkich przedsiębiorstwach tynkow ych  i 
przem ysłow ych. Publiczność była rozstrojona 
ustawicznem drożeniem kredjrtu, mowami Iioo- 
sevclta przeciw  trustom, walką z nim kapńali 
stów, którzy7, aby podnieść przeciw ko niemu 
opinię, masami rzucali na giełdę swe papiery 
i przez to obniżali ich kurs. Rządow a komisya 
śledcza, zamianowana przez Roosevelta dla 
skontrolowania działalności spółek, operujących 
groszem  publicznym , wszędzie, gdzie jeno zaj­
rzała, znajdowała olbrzym ie nadużycia, albo 
kolosalne- kradzieże. Tak n »p rzyb ?sd, w7 nowa? 
yorskiej spółce Traktion Line, która utrzym uje 
tranrwaye elektryczne, znaleziono brak prze­
szło 50eiu m ilionów dolarów. Razem  z wie lu 
urzędnikami ulotniły się one przed rew iz ją  ko­
misyi państwowej i ani śladu ich nie znalezio­
no. N adużycia na wszystkich razem kolejach 
oszacowała kom isya na pięć m iliardów dola­
rów. To Sozyszczanie stajni augiaszowej trwa 
już kilka m iesięcy. Cios po ciosie uderzał pu­
bliczność, lokującą swe pieniądze w papierach, 
przedsiębiorstwach i bankach. W  końcu nie 
w ytrzym ały żelazne nerw y Yankesów. Pow stał 
run na banki, trwał on dn: parę i sprawił ta­
kie spustoszenie, jak iego jeszcze nigdzie nie 
by wało.

Bez łotrow stw  spekukintów7-miliarderów, 
którzy wziąwszy w niewolę całe życie ekono­
m iczne Stanów Zjednoczonych, dopuszczali się 
o lbrzj mich nikczem ności. nie by łoby  oczyw i­
ście teraźniejszej klęski. W praw dzie przeciw 
runowi nie jest zabezpi iczona najuczciwsza in- 
stytucya finansowa, bo lada pogłoska może 
w yw ołać popłoch  i popchnąć tłum y do odbie­
rania swoich pieniędzy, które oczyw iście nie 
po to są przyjm ow ane przez banki, aby F żaty 
w icb kasacb, lecz po to, aby natychm iast 
szły w świat i przynosiły procenta. Lecz na 
takie nieusprawiedliwione runy są ratunkowe

środki: natychmiast pożyczają  zaatakowanemu 
bankow7i inne banki, a w ostatecznym  razie 
przychodzi mu w pom oc kasa państwowa. I w 
N ow ym  YYrku skarb unii w yasygnow ał ban­
kom m iliony dolaró w —  zaraz pierwszego dnia 
dał 10 m ilionów — ale byty szalone szaeherki, 
w ięc ratunek był niem ożliw y. Zginęło kilka 
instytucyj finansowych, a wiele innych ujrzało 
się na samej krawędzi bankructwa.

Tak w ięc stare, głęboko zagnieżdżone ło- 
trowstwa musiały wkońcu doprowadzić do k lę ­
ski. A le że ona przybrała od r7zu takie ogro ­
mne rozmiary, to jest następńwem  wr.jny R oo- 
seyelta z trustami. Ten znak. m ity mąż stanu 
widział, że królow ie złota u ietylko wysysają 
żyw otne soki z narodu, ala już się zbliżają do 
chw ili, w które| przekształcą republikę w o li­
garchię plutokratyczną, w  najgorszą ze wszyst­
kich formę rządu. W ydał więc im wojnę, ko­
rzystając z ich nadużyć. Najpierw rzucił się 
na trust chicagoskich rzezi.ików, których ni- 
kczem ności odsłonił pisarz H upton Sinclair. 
Następnie na wiosnę zniszczył trust Harrima- 
na. A  że w obu tych w ypadkach ludność sta­
nęła po jego stronie, w ięc wziął się za bary z 
arcypotężnym  Rockefellerem , „kapitanem " tru­
stu naftowego. Śledztwo wykazało, że ten po­
tentat worka, człow iek strasznie bezw zględny, 
który bez litości rujnował konkurentów, p oło ­
ży ł swą ciężką rękę na mnóstwo kolei, banków, 
przemysłów, niemającymh nic wspólnego z naftą. 
Od niego zależał trust miedziany i trust elek­
tryczny i wielka grupa banków, zwana „zw iąz­
kiem H einze". W szędzie za pom ocą trustów 
dążył do monopolu, — do wszecbm onopolu — 
aby potem  dyktow ać robotnikom  warunki pra­
cy, a publiczności —  dowolne ceny tow arów  i 
stać się samowładzcą ekonom icznym , a więc 
następnie i politycznym . Ten czlowmk, które­
mu każda minuta przynosiła, sto franków cz y ­
stego dochodu, m ógł pieniędzm i pokonać R oo- 
sevelta. A  plan jego b y łf ta k i: co  kilka flni 
rzucał na giełdy stosy jakichś akcyj na sprze­
daż choćby za byle co. Rzecz naturalna, że te 
akcyTe natychmiast spadały; zatrwożona publicz­
ność sprzedawała je  i traciła, deruta trwała 
dni kilka, poczem  agenci Rockefellera powoli 
nabywali te akcye po kursie niskim i kiedy 
znowu mieli ich  ogrom ne stosy, pow tórnie rzu­
ca! je  na giełdy, a jedno, ześnie cała armia 
dzienników Rockefellera dowodziła, ż e te  ciągłe 
fluktuacye są następstwem szalonej akeyi R oo- 
sevelta przeciw  kapitalisto?!. Rozdrażni ona stra­
tami pt. jlicziiośc podu iojłab j s.ę może przeciw 
przezydtncow i państwa, gdyby nie to, że 
finansowi przeciw nicy Rockefellera z m iliarde­
rem Morganem na czele zaczęli usiluib p o d ­
trzym yw ać kursa papierów.

Taki stan rzeczy trwał już od wiosny. Na 
walkę trzeba było coraz więcej gotów ki, więc 
stopa procc-ntowa rosła. Pieniądze europejskie 
zaczęty odpływ ać do Stanów Zjednoczonych i 
m ogły tam utor.ąć. A b y  więc powstrzym ać ten 
odpływ , ję ty  wielkie ir.siytucjm finansowe, ja k  
Banki angielski, francuski i niemiecki utru­
dniać eskont podnoszeniem stopy procentowej. 
Doszło w Europie do tego, że n i,ty lk o  rosy j­
ski minister finansów K okow cew  nie m ógł do­
stać na paryskim  rynku trzydziestu m ilionów 
rubli pod zastaw kolei charkowskiej, ale — co 
jeszcze wym owniej św iadczy o drożyzn:e g o ­
tówki —  e misy a 3-procentow ych obligaeyj eg ip ­
skich, wypuszczonych przez rząd "W ieRiej B ry ­
tanii po B90 franków za &00 nominalnej war­
tości, była tylko raz pokryta. Ladzie, którzy 
chętnie nabywali angielskie Konsole, dające 

i 2 y ,7 s> lab  3-procentową rentę francuską, nie 
! chcieli brać obligow  egipskich, przynoszących 
j 3.8V„, bo S iany Zjednoczone p łaciły  za gotów ­

kę z początku 7, potem 10, a w  końcu 15 pro­
cent. Z  tego też powodu pospadały wszystkie 
w Europie papiery, na czem znacznie ucier­

pia ły i nasze. W skutek trudności kredytow ych 
Europa bardzo ucierpiała, ale straty jej b y ły by  
o wiele większe, g d yb y  Banki nie pow strzy­
m yw ały wysoką stopą procentową odpływ u g o ­
tówki do Stanów Zjednoczonych . I  tak niektó­
re instyTccye finansowe w Europie stracą część 
swych kapitałów na krachu w N owym  Yorku.

Nareszcie wrzód pękł. Pow ietrze się oczy ­
ści. G dyby spodziewany już od pewnego czasu 
krach amerykański nie nastąpił, Bank angiel­
ski znowu podniósłby7 swoją stopę, bo to już 
było zapowiedziane. Po krachu nie uczynił te­
go, a także i Bank austro-węgierski n ie /w y k o ­
nał zamierzonego podn.esienip stopy7. Dowodzi 
to, że minęła obawa, iż gotów ka będzie wciąż 
odpływ ała do Am eryki. Bo rzeczywiście, po 
krachu, po pogrom ie, miejsce walki musi zająć 
cisza —  i gotów ka już tam nie jest potrzebna.

Zapewne teraz stosunki kredjrtowe w E u­
ropie zaczną w racać do rów now ag’ G otów ka 
powinna zwolna tanieć, a wskutek tego papiery7 
drożeć, lecz na to potrzeba jeszcze kilku m ie­
sięcy7, a może i więcej czasu, bo R osya wsiąka 
w siebie ogrom nie dużo gotów ki za swe w yso­
ko oprocentowane papiery7 rządowe, rolnicze i 
komunalne.

S ( ( ) r e s ] ) ( ) ] H l o n e v a
Wieaeń, 26 października.

(.Kwestya upaństwów'enia kopalń iv§yla w Austryi. 
— Jakie stanoiasko eajm.e rząd ir tej .'•prawie.— 
Produkcya węgla nd Węgrzech i w Austrgi. — 
Wsnoirienie rokoioań o traktat handloicy s Serlią).

(y ).-W śród  kilku nagłych w irosków , jakie 
Izba poselska załatwiła w ciągu ubiegłego ty ­
godnia przed rozpoczęciem  pńerwszego czytania 
przediożeń ugodow ych, jeden ma szczególnie 
doniosłe znaczenie, a m ianowicie wniosek, w zy­
wający rząd do jak  najenergiczniej czego prze­
ciwdziałania przypierającej coraz większe roz­
miary drożyznie węgla Pomimo, że zgłaszanie 
wogóie jakichkelw iek  wniosków nagłych w 
obecnej sy tu acji parlamentarnej ze w zględu na 
konieczność ostatecznego załatwienia ugody
jeszcze jjrzed N ow ym  Rakiem  przez obydw ie 
Izb y  parlamentu, uważane jest za szkodliwe, a 
olbrzym ia więtcszośi Izby dała wyraźnie do
poznauia, że sym patyzuje z tendencją , zawartą 
w tym  wniosku, to też przyjęła go i wezwała 
rząd, by  w drożył rokowania co do nabycia na 
własność państwa kopaiń węgla w Czechach.

W  ten s;oosób staje na porządku dziennym 
kwettyaj upaństwowienia kopalń węgla w A u­
stryi i nie ulega wątpliwości, ze po załatw ie­
niu przeciłożeń ugodow ych, Izba przystąpi do 
szczegółow ego je j omówuenia, przycaem  zape­
wne łącznie z tą sprawą traktowana będzie
także sprawa wydania ustawy przeciw  kartelom.

Na razie nie zajął rząd jeszcze zdecydo­
wanego stanowiska w7 sprawie węglow ej, i w to ­
ku debaty nad wspomnianymi wy7żej nagłym  
wnioskiem nie złożył żadnegu oświadczenia, 
w ychodząc zapewne z tego założenia, że taka 
deklaracja  rządowa wy7w ołałaby niezawodnie 
wielką dyskusję, przez co rozpoczęcie pierw ­
szego czytania przediożeń rządow ych jeszcze 
bardziej się opóźni. Przypuszczać jednak nale­
ży7, że odpow iadając na interpelacje , dotyczące 
drożyzny7 węgla i wąyzysku, jak iego się do­
puszczają hurtow uicy węglow i, da-, rząd szcze­
gółow o wyjaśnienia co do tego, jakim i sposo­
bami zamierza przeci .vdziałać brakow i i dro- 
źyżnie węgla i czy  ma zamiar w drożyć akc-yę 
celem wykupna bodaj niektórymk kopalń węgla 
na rzecz państwa. Poprzednio ju ż  przy7 roz­
maitych okazyach dał rząd do zrozumienia, że 
zasadniczo nie jest przK-iwny zakupieniu po­
szczególnych szybów w ęglow ych przez pań­
stwo, wszelako nie może z góry7 wiązać się 
żadnym terminem, bo w takim razie musiałby

płacić za kopalnie nieproporcy7onalnie w ysck.e 
ceny-

Obecnie kw7estya upaństwmwuania kopalń 
w7ęgla w Austryu, względnie zwiększenia w p ły ­
wu państwa na p rod u k cję  i układanie cen w ę­
gla, nabiera tern większej aktualności, że, jak 
wiadomo^, rząd węgic-rski wniósł przed kii Eu 
dniami w sejmie paszteńskim projekt ustawy-, 
upoważniającej go do zakupienia na własność 
państwa czterech kojaali’ węgla. P i2ez to chce 
rząd węgierski uzyskać w pływ  na układanie 
się cen- węgla, a nadto zapewnia sobie pokry­
cie zapotrzebowania węgierskich k oF i państwo­
wych tudzież państw ow ych przedsiębiorstw 
przem ysłowych. Zapotrzebow anie to wynosi o- 
kolo 31.) m ilionów centnarów m etrycznych ro­
cznie, wszystkie zaś kopalnie węgierskie produ- 
ją  rocznie 121;3,77 000 centnarów7 metr. w ęgla 
czarnego i 62.490.000 centnarów metryoznyTch 
■węgla brunatnego. Państwo nie ma tom do tej 
pory ani jednego własnego szybu i musi 
wszystek w ęgiel kupować. "W" Austryi jest p ro ­
d u k cja  węgla dwa razy większa niż na W ę ­
grzech, gdy ż wynosi 241,677.000 centnarów m e­
trycznych  wyęgla brunatnego, a 134 733.000 
centnarów m etrycznych w ęgla czarnego, pań­
stwo zaś [.osiada tylko kilka kopalń węgla 
brunatnego w7 Czechach, które piodukują ro­
cznie 11,998 000 centnarów m etrj7czDy7ck.

Po kilkomiesięcztiej przerwie rozpoczęły7 
się wezora j w miuuterstwde spraw zagrani­
cznych na nowo rokowania w sprawie zawarcia, 
nowego traktatu handlow ego z Serbią. Rząd 
serbski p r/ysla ł pięciu delegatów  na tę kenfe- 
rencyę, a nadto przybył do W iednia osobiście 
serbski minister finansów Pacu, m ający upow a­
żnienie dawać delegatom serbskim instrukc-y e 
we wszystkich -wątpliwych kwtsty7a c l. W  ten 
sposób chce rząd serbski przyśpieszyć rokow a­
nia i uwolnić swiych delegatów od potrzeby pro­
wadzenia ustawicznych korespondm cyj z B elgra­
dem. Zarazna wczorajszem pierwszem posiedzeniu 
poruszyli pełnom ocnicy serbscy7 sprawę otw ar­
cia granic A ustro-W ęgier dla im portu żyw ego 
bydła serbskiego i nierogacizny . wyrazili ż y ­
czenie, aby7 przyznano Serb)1’ bodaj pewnan kon­
tyngent źy w fg o  bydła, jak i wolno iąj w prow a­
dzać corocznie do A ustro-W egier Na to odpo­
w iedzieli delegaci zarówno aust ryaccy, jak i wę­
gierscy7, że możliw7ość dopuszczenia na nowo 
im portu żyw ego by-dla z Serbi jest z góry wty- 
khiczona i może być tylko mowa o dopuszcze­
niu im portu mięsa z Serbii. W obec tego oświad­

cz y li 'd e le g a c i  serbscy, że muszą zasięgnąć .n- 
form aeyi u bawiącego w W iedniu ministra fi­
nansów Paca i poprosili o odroczenie konferen­
c j i  do jatra , na co się zgodzono.

0
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Od kilku dni toczy  się tu proces tak 
skandaliczny, jak iego oddawna nie pamiętają 
ju ż  m etylko N iem cy, ale nawet cała Europa. 
Przed obliczem  sądu przesuwają się po kolei 
jenerałowie, ambasadorowie, ministrowie, ad ju­
tam i cesarza, książęta krw-i, kanclerz państwa 

rozmaite inne figury z najwyższymh sfer, a 
na ław ie oskarżonych zasiada M aksym ilian 
Harden, jeden z najzdolniejszych dziennikarzy 
niemieckich, naczcdny redaktor ' wydaw7ca cza­
sopisma Zukunft. Czasopismo to ji-st m ałym  
dwutygodnikiem , redagowanymi bardzo zręczn-e 
i zawiera zwrykle tylko parę arty7kułów, ale 
prawie każdy z nich odznacza się, jeżeli nie 
bardzo zajmującem. wiadomościami to w ka­
żdym  razie rozum nym  sposobem traktowania 
spraw y i śrfic-tnym, pełnym blasku i dow cipu 
stylem. A rtyku ły  te są prawie wszystkie pisa­
ne zaw7sze przez Hardena. On zaś Niemcem nie 
jest, a raczej, jeżeli go  nawet zaliczym y do

Jan Pietrzycki.

O liryce Konopnickiej
Je i  I r  p , "Cl ruty a. sź-

(Dokończenie).

To nieustalone, prawdziw ie kobiece sta­
nowisko w kwesty7ac-h społecznych, zwalcza się 
w ciąż samo przez się; poetka, porwana uczu­
ciem, napotyka na tyle sprzeczności z sobą, 
zapomina o tern, co pisała przed chw ilą, a m o­
że raczej, kierując się zmiennem sercem, sama 
nie zdawała sobie jasno sprawty z treści w ła­
snych słów7. Dla niej przeszłość jest starą cha­
tą, której ściany należy7 podeprzeć i lepić, je ­
śli która chyli się ku ziemi, bo ten dom „stoi 
lata, jeszcze od pradziada" *)■ Poetka ot&eza 
zabytek lat m inionych szacunkiem, a jeśli w 
ścianach domostwa m yśli bić w yloty , to tylko 

słoneczną stronę", a b y .w e  wnętrze, poro- 
słB mchem, uderzył św ieży i jasny dzień.

M yśl bardzo szacowna i piękna.
Przeszłość, olśniona zdobyczam i dnia dzi- 

siejszego, ma stanąć w całej swej krasie, jak 
Sędziwy dziad w o locze iru  wnuków.

L ecz przew róćm y kartę tej poezyi! Myśl 
śmienia się, ja k  medal, o dwóch odm iennych 
tarczach. Na sprzeczność tę zwracali ju ż  u\.a- 
Sę i najgorętsi w yznaw cy Konopnickiej*).

Tasama przeszłość, dla której autorka 
czuia ukochanie synowskie, jest dla niej równie 
dobrze starą tamą, ham ującą wartki prąd rze- 
m 8)- Przeszłość, ako dom, należało uratować

’ ) „Obiehł nam..."
!) Radosławski.

;a) „U  starej tamy".

od zagłady, a przeszłość-tam ę rozkopać i po­
zw olić falom rzecznym  rozlać się szeroko.

Niekonsekwrencya wyrraźna, dyskredytują­
ca w sposób dotk liw y pow agę społeczną tych 
utworów. Pom iędzy sym bolem  tam y i domu nie 
można nawet położyć J.ini: pośredni >i, po­
jęc ia  to dwa skrajne ja k  przeciwne bieguny; 
jedno przyjąw szy, należy odrzucić drugie, a kto 
równie dobrze przyjm ie oby7dwra, daje na jlepsze 
świadectwo swej niedojrzałości w tej dziedzi­
nie, ula której alfą i omegą jest jedyn ie n ie­
wzruszony, z góry  w ytknięty kierunek celów.

Gzy przeszłość narodowa jest jednak istotnie 
dla K onopnickiej bez wartości, czy  porównanie z 
ową tamą nie powutało znów  wr chw ili burzli­
w ego uniesienia, nieusprawiedliwionego rozm y­
słem?

W szakżesz w żyłach jej z itę tn i nieraz 
krew bohaterów z pod Grunwaldu, czy  Często­
chow y, dusza wpatrzy7 się w hyroiczną cudo­
wność w ieków  dawnych, a wówczas, gd y  zw ró­
ci poetka w zrok na współczesne je j pokolenie, 
woła ze szczerym  p odziw em :

„Któż pruwnucze serca zmierzy 
Z w-elką pieśnią tych rycerzy,
Grzmiących w blasku,
W  zgiełku, trzasku,
Jako orłów7 ród?

„Kto dziś zdzierży takie h°ja,
Taką sławę, takie zbrój#,
Drzewce stare,
Żywą wiarę
Kto dziś stworzy cud ?“ !).

Przeszłość jest dla niej w tym  m omencie 
„rozpędem  sił olbrzym a," którem u darmo sta-

J) „Grunw7ald“ . Serya I.

w iałoby opór słabe i płaskie ramie, potomności. | 
D liczeg óź  jednak tylko w tym  momencie? 
G’hwila uwielbienia krótkotrwała i płonna. 

Z  ust autorki, tych  w ielbiących jeszcze przed 
c hwilą, pada oseł ty i surow y w yrok  :

„Przeszłość, zwinięta jak pergamin stary, 
Z kipiącem życiem nie wytrzyma miary!i a i-.

W  tym  w ypadku sprzecznościom  ju ż  na­
wet się dziw ić nie można. Bez zdziwienia p rzy j­
m ujem y z rąk autorki rozwiązanie zagadnień 
innych.

K onopnicka, która spra wom społecznym  
w ywiesiła w poezyi tak jaskraw e sztanda­
ry, zw ija jo  pośpiesznie, gdy  chodzi o kw7e- 
styę kobiecą. fGzyżby w niej była  najszczersza? 
B yć może, w każdym  razie jcęt tutaj dziwnie 
piękną.

Zarzucono je j, że nie ukazała nam kobiety7- 
człow ieka *). Zarzut gołosłow ny, pusty. Czyż 
nie człow iekiem  jest ta, co chce z m ężczyzną 
„podzielić gorzki chleb trudu i łez i b o leśc i? "  
Czyż tej, która chce „w ierzyć w ducha nie­
złom ną potęgę" i „rozpłom ienić na świecie tym  
ciem nym  gwiaździste szlaki przyszłości", m o­
żna odm ów ić świętych cech .człow ieczeństw a ? 
Ona w yrzekła się słonecznych poranków i u- 
śm iechów ust, n i« pragnie, by co  noc zapalał 
ponad nią księżyc dyam entową lampę, nie chce 
żyć z cudzej pracy7 i cudzego potu •').

To nie owa kobieta, żyw ioł w rogi i ni- 
j szczący pracę rąk męskich, lub w ydzierający 

ją z zazdrością. T o  nie Beatrycze Dantego, co 
j tow arzyszy poecie tylko za bramą raju, a opu ­

') „Tarcza Scypiona". Rerya I.
!) Kazimierz Krauz.
3) „Do kobiety". Ser a I.

szcza go tam, gdzie wnijście do „boleści gro­
du". Kobieta K onopnickiej jest rubinową p ie­
częcią miłości, zespalającą się w trudzie tru­
dów i pracy prac, a płonącą ciepłym  i wielkim  
ogniem, w ybuchającym  z wiarą gorącą, że

.kiedy zmierzchy7 tejemnlcz#
"Wydały kształty młodzieńcze tej ziemi,
Co stała jeszcze śród chaosu naga, - 
Najpierwezem słowem, jakie Bóg na niebie 
Rzekł do niej, było słowo: „Kocham ciebie!"

Jest w tern zaklęciu w ielka siła i potęga 
twórcza. Jest w ielka m oc i piękno w słowach 
poetki, gdy woła, zw rócona ku m ężczyźnie :

„O wolny- ty duchu!
Ja nie chcę skrzydeł twych krępować jasnych, 
Przykuwać ciebie do trosk nędznych, ciasny cli — 
Ciebie, coś przywykł do myśli podmuchu 
Wzlatać, jak orzeł, po najwyższych szczytach 
I gniazdo zwijać w błękitach".

Ideał kobiecy K onopn ickiej jest najszla­
chetniejszym  pogłosem  idei niewieścich, jakie 
przekazał nam w swym przednim  rozkw icie ro­
mantyzm, to nawiązanie na nowe struny to ­
nów, rzuconych niegdyś przez Krasińskiego. 
„Patrz na mnie, ozy  n7'e zre w nałam się z tobą, 
wszystko pojm ę, zrozumiem, wydam, wygram , 
wyśpiew am ..." „Jesteś przy7 mnie... Jeśliś złu ­
dzeniem, jeśbm  cię w ym yślił, a tyś się utw o­
rzyła ze umie i teraz objaw iasz się we mnie, 
niechże i ja  będę marą, stanę się m głą i dy­
mem, b y  zjednoczy-ć się z tobą !..."  J)

K obieta K onopnickiej, spaliwszy znicz 
własnego ducha w7 ofierze, m ogłaby kończyć 
słowami Elsinoe : „Idź... Ty7 bądź szczęśliwym 
i w ielkim  !“ !) a najwyższą dla niej nagrodą

•') Krasiński: „Nieboska komedya". 
]) Krasiński: „Irydion".

stałyby się podane je j w odpow iedzi słowa K ra­
sińskiego: „O, bądź na wieki ze mną połączo­
na jednych  pamiątek i uczuć pierścieniem " '), 
lub cudna apostrofa :

„Tam, gdzie ból rośnie, tam, gdzie łza się plemi, 
T ś z bratem twoim została na ziemi,
W  jedDycb my cierniów chadzali koronie,
Krew moich dłoni krwawiła twe dłonie 
I z jednych trucizn piekielnego zdroia 
My pili razem..."

Tęsknota przyw iodła niewiastę K on opn i­
ckiej m ężczyźnie jako pół-dźwięk, konieczny7 
do harmonii życia. Nie jest ona przypadkiem , 
w ypłynęła  z głębi serca autorkh zaznaczyła 
właściw y je j charakter, przedziwnie odrębny, 
a g łęboko swojski. „M oże na św iecie nie masz 
duszy- tak pokutującej za tem, co ukochała, tak 
zdążającej za w-ybranym na m iłosnych, cichych  
skrzydłach marzeń, jak  dusza polskiej kobie­
ty...3) Ta tęsknota przyodziała Jej postać w nimb 
poezyi cudnej, uczyniła  „pra-wety i dobra i p ię­
kna zaklęciem ", a w  zwierciadle duszy rozw ia­
ła „m arzenie o n iebie", czyniąc ją  „kapłanką 
przeczystych o łtarzy", trzym ającą w dłoni 
„w agę złotą, co b y t wszechświata utrzym uje 
w ruehn".

Ideał kobiecy- K onopnickiej, to w istocie 
jeden z najpiękniejszych kw iatów , jak ie w y ło ­
niła z siebie je j poezya.

!) Krasiński: „Przedświt" 
Potecki.

Bez konkurenoyi!
Ubrania na zamówienia najw ykw intniejsze 
Ubrania gotow e ty lko  kra jow ego  w yrobu

jedyn ie w IUi z k u  k a t o l i c k i c h  k r a w c ó w “
, p !  l i f t  ! ! « k i  7  (gdzi» (hnlralna kawiarnia).
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Niem ców, bo w  Niem czech się urodził, to m u­
sim y stanowczo uznać go za poi Francuza, 
gdyż we F rancyi się wychował. Po francusku 
w ięc pisze tak samo dobrze, ja k  po niemiecku, 
z tą tylko lóżnicą, że pisząc po niemiecku, 
pisze jak  Francuz stylem jasnym  i w zdaniach 
krótkich, Jestto m ężczyzna m ałego wzrostu, su­
chy, nerw ow y, brunet, całkow icie ogolony, z du­
żym  wschodnim  nosem. Na pierwszy rzut oka 
w ygląda raczej na aktora-kom ika, aniżeli na 
dziennikarza i męża politycznego. B a ! ale po­
dobno by ł aktorem za młodu w jakiejś wędro­
wnej trupie francuskiej. To aktorstwo, chociaż 
niedługo trwało, zostawiło mu um iejętność m ó­
wieni i  wyraźnie i akcentowania tych  w yra ­
zów, które w zdaniu są najważniejsze. Ile ma 
lat ? K tóż to wie ? Może trzydzieści pięć, a 
może sześćdziesiąt i parę. Zdaje się, że bliżej 
jest tej drugie] cy fry , bo jest tak rozumnym, 
iż trzydziestopięcioletni człow iek nie m ógłby 
posiadać tego rozumu. Zresztą oddawna już 
odgryw a ważną rolę w  świacie politycznym . 
BismaUt poznał go ju ż  w czasie swego upadku

odrazu m iędzy nimi zaw iązał się bardzo ser­
deczny stosunek, a Harden nieraz całym i ty ­
godniam i gości; u Bismarka we Fridrichsruh. 
Bisruark tak go polubił, że odkryw ał mu naj­
tajniejsze m yśli swmje i najważniejsze tajem ni­
ce stanu, z czasów, gdy  był wszechpotężnym  
kanclerzem  i trząsł n ietylko całem i Niemcami, 
ale i całą Europą. Harden n igdy tego stano­
wiska nie nadużył i n igdy Bismarka nie zdra­
dził.

Jako dziennikarz, jest M aksym ilian Harden 
zupełnie n lezawisly. Od paru lat jest w ści­
słych stosunkach i zażyłości z księciem kan­
clerzem  Biilowem. Czy w danej sprawie stoi za 
Hardenem  Bulów  i czy  to on właściwie w y ­
m ierzył te ciosy, które rozldły związek przyja­
ciół „O krągłego Stołu" —  na to pytania nie 
można dać odpow iedzi, bo ani Harden, ani 
B iilow  dotychczas tej tajem nicy nie zdradzili.

A  ja k  się rozpoczęła ta historya, która, 
teraz toczy  sie przed sądem ? Oto w listopadzie, 
a w ije  prawie rok temu, pojaw ił się w Zukunft 
artykuł opow iadający w sposób dość zawoalo- 
wauy, że na dworze, koto eesirza, u tw oizy łs ię  
związek, który7 m ożnaby nazwać „Zw iązkiem  
P rzy jaciół Okrągłego Stołu “ , ; że Zw iązek ten 
upraw ia n ietylko politykę, dyplom acyę i eko­
nomię cesarstwa, ale nadto bawi się w urzą­
dzania pewnych orgii, w ychodzących  poza gra ­
nice utartej m oralności. A rtyku ł napisany był 
tak mgl'3to, że ogół niewiele zrozumiał, intere­
sowani zaś zanadto czuli *ię potężnym i, żeby 
mieli zw racać uwagę na jakiś dwuty7godniK 
mało komu znany. W tedy Harden rozpoczął 
w yraźn:e pisać zaznaczać, że w interesie N ie­
m iec, ich polityki, ich przyszłości i ich  stano­
wiska w  Europie, koniecznie trzeba rozbić ten 
Zw iązek, na któregu czele stoi F ilip  BotL, 
książę na E ulenbuigu  i Hartefeldzia, hrabia na 
Sandelsie. K siążę ten by ł rok temu prawic 
w szechwładnym  panem Niem iec. Ogrom nie b o ­
gaty7, nie w yzyskiw ał oczyw iście przyjaźni i za­
żyłości z cesarzem w celu powiększenia swego 
majątku. M ajątkowa tedy strona spraw7y  nie 
odgryw ała nigdy żadnej roli w  jego zabiegach
0 w pływ y i znaczenie. Chciał on tylko panować
1 kierować polityką Niem iec w edług swoich za­
patryw ać Cesarz kochał go, ja k o  swego naj­
lepszego i najszczerszego przyjaciela. W ierzył 
mu najzupełniej, poważał i cenił jeg o  rozum i 
dawał s:ę mu pow odow ać najkom pletniej. Eu- 
iew ia i‘g  m ianował tedy m inistrów i ambasa :o- 
rów, zrzucał jedn ych , przerzucał innych, ogrom ­
nie sobie upodobał W iedeń i w nim mieszkał, 
jako ambasador niem iecki. A le dusza jeg o  była 
ciągle w Berlinie i rządziła tam wszystkibm. 
Po H ohenlokem  zdecydow ał Eulenburg, żeby 
kanclerzem  został B iilow , który w tedy by ł am­
basadorem niem ieckim  w7 R zym ie : który upo­
dobał by ł sobie R zym  bardzo. K iedy  ty lko  na­
deszła do R zym u wiadom ość, że Eulenburg 
przekonał cesarza, iż najlepiej Bulow a pow o­
łać na kanciarza państw7a, w7ówczas pani B ii­
low  wsiadła coprędzej do pierwszego, odcho­
dzącego z Rzym u pociągu i pojechała do W ie ­
dnia, prosić Eulenbnrga, aby ich zostawił w 
R zym ie. Przedstawiała mu, że dla niej klimat 
rzym ski jest zalecony przez lekarzy i w końcu 
zanytała go d laczego on siebie nie awansuje 
na posadę kanclerza ?

— A , bo widzi pani, ja  wolę tw orzyć królów, 
niż sam królow ać — odpow iedział Eulenburg.

I  Biilow  musiał opuścić R zym  i przenieść 
się do Berkna, g  Izie zdobywszy7 rych ło  zaufa­
nie cesarza, zaczął kopać dołki pod Eulenbur- 
giem. W ted y  Eulenburg, w idząc, że to i owo 
nie idzie w  Berlinie po jeg o  myśli, porzucił 
W iedeń i przeniósł się do sw ego wspaniałego 
zamku L iebenbergu pod Berlinem, aby b y ć  jak  
najbliżej cesarza i pilnow ać, zeby go inni nie 
w yrugow y wali z jeg o  serca. Zresztą cesarz W il­
helm otoczony b y ł samymi przyjaciółm i Eulen- 
bu rga : jeden M oltke by ł szefem sztabu jen e­
rałnego. drugi M oltke był gubernatorem  w o j­
skow ym  Berlina, p. von Tschirscbky by ł se­
kretarzem  stanu dla spraw zewnętrznych, br. 
v. Hohenau jenerałnym  adjutantem  cesarza. Do 
kółka rego należeli: Yarm buter, dla którego 
właśnie E ulenburg m yślał o jakiajń w ybitnej
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Girolam o Rovfctta.

Matei* Dolcrosa
Powieść

przełożyła z włoskiego K a r o l in a  I tz ifiin tz ijeH a .

(Ciąg dalszy).

—  Oto są, —  w yjąkała naprzód zmięszana, 
a potem , ożyw iając się wł&snemi słow y, po­
śpiesznie rzek ła . — Oto są... piętnaście tysięcy 
lirów... aby  zdjąć sekwestr. —  Ze sprzedaży 
reszty tw oich  ruchom ość’ uzyskam y trochę pie­
niędzy na podróż i na życie, k iedy już na 
m iejscu staniemy7 : w  A m eryce zobaczysz, jeżeli 
impressario będme ch ciQł aby Desiree Soleil 
śpiewała, będzie musiał znowu dobrze zapłacić. 
A le  ju ż  teraz m ożem y spokojnie odjechać, a 
potem w rócić z podniesioną głow ą. Zoba­
czysz w kilka m iesięcy popłacim y wszystkie 
długi. T y  będziesz m1 wielką pom ocą z im- 
pressaryami i agentam i teatralnym i, będziesz 
m oim m ajątkiem. W  sztuce tak bardzo potrze­
bujem y człow ieka, k t ó ż b y  nas od rozbójników  
bronił.

Ynare skrzyp :ł się. Zdaw ało mu się, ze 
iuż w idzi siebie siedzącego u wejścia teatru, 
przy sprzedawaniu biletów , p on ręd zy  dwoma 
portyeram  , a za plecam i słyszy drw iący śmiech 
LaJli.

"Wtedy aby myśli rozerwać, zaczął liczyć

posadzie, i Rajmund Lecom te, radzca ambasady7 
francuskiej, syn słynnego milionera i kollekcyo- 
nisty7, posiadającego w Paryżu galeryę bardzo 
cennych starożytnych przedmiotów. Zw iązek 
„P rzy jació ł O krągłego Stołu" miał cel dw ojaki: 
w polityce zewnętrznej zb liżyć N iem cy clo 
Francyi, a w  polityce wewnętrznei obalić B u ­
lowa i wznieść na jeg o  miejsce jenerała Hell- 
muth v. Moltke. W ojna  z Bulowem - o którym 
Eulenburg m ówił, że się okazał „czarnym  nie- 
wdzięczniki ;m “ , bo w yniesiony przez niego na 
urząd kanclerski zaczął odrazu kopać pod nim 
dołki, była  długa i pełna dram atycznych epizo­
dów. Już cłwa razy Bulów  m iał runąć, aie po­
trafił jakoś przecież zatrzym ać się na brzegu 
przepaści. Nieustannie, dzień po dniu, musiał 
w7alczyć ze swym i .w rogam i, aby nie stracić 
zaufania u cesarza. A ileż przytem  gorzkich  p i­
gułek musu.ł p o łk n ą ć ! I  tak naprzykład mu­
siał znieść to, że sekretarzem stanu dla spraw 
zewnętrznych zamianował cesarz Tschirschkye- 
go, jakkolw iek  B iilow  b y ł za zatrzymaniem 
H olsteina. Znow u wtedy, gdy Biilow  b y ł w 
Rapallo, Tschirscbky mu podstawił nogę ogła­
szając w londyńskiej Trilune artykuł o rozbro­
jeniu i o stanowisku, jak ie N icm cy zajmują na 
konferency: w Hadze, wbrew  przeciw nym  in- 
tencyTom kanclerza. W reszcie w sprawie m arck- 
kańskiej „Zw iązek O krągłego S tołu" pokiero­
wał cesarzem zupełnie inaczej, niż to obciął 
Biilow , a wskutek tego kanclerz musiał ju ż  po­
tem iść w m yśl poglądów , których  w cale nie 
wyznawał.

Nie można jednak b y ło  uderzyć na ten 
Zw iązek z tytułu jeg o  polityk, czy  zewnętrznej, 
czy  wewnętrznej, bo pod tym  względem  mogą 
b yć rozmaite zapatrywania. Harden postanowił 
w ięc u ie rzy c  na nich z tytułu ich pewnego 
zboczenia psychicznego, dzięki którem u w szys­
cy  ludzie, w chodzący w  skład tego Związku, 
mają niesłychany7 wstręt do kobiet, a natomiast 
uczuciem  m iłości obdarzają m ężczyzn. To zbo­
czenie psychiczne rzuca cień w ogóle na m yśle­
nie tych  ludzi. B oć przeem prostą jest rzeczą, 
że skoro w tym  jedn ym  z najważniejszych 
działów  działalności ludzkiej ludzie ci mają gust 
wprost odw rotny, to oczyw iście w rozm aitych 
innych kierunkach nie muszą m yśleć norm aln.f.

Zaledwie pojaw ił się ten artykuł w Zu- 
Jcunft, gd y  na dworze cesarskim w Berlinie na­
stąpił dzień sądu. Książę następca tronu, p rzy ­
byw szy do Poczdam u do kasyna oficerskiego, 
zastał wszystkich w najw yższym  stopniu pod­
nieconych. Zapyta ł w ięc, co się stało, a na to 
podano mu Zukunft z tym artykułem. Nastę­
pca tronu oburzony do najw yższego stopnia, 
pow ołał w  tej chw ili jenerała Hiilsena von 
Raseler, szefa cesarskiego w ojskow ego gabinetu, 
i kazał mu zanieść do cesarza ten artykuł. Je­
nerał przeprosił księcia i ośw iadczył mu, że nie 
ma odw agi tego uczynić.

—  A  ja  będę miał odwagę przedstawić tę 
sprawę najjaśniejszemu panu i ostrzedz go przed 
zbrodniarzam i.

Jakoż zabrał ten numer Zukunft i p o je ­
chał do cesarza. Tam  dzw onki elektryczne we 
wszystkich kierunkach grać zaczęły w trj 
chw ili. PrzedewszystLiem zawezwani zostali 
przed oblicze m onarchy jenerał K uno v. M ol­
tke, w ojskow y gubernator Berlina, i jenerał kr. 
Hohenau, p rzyboczny aJjUtant cesarza. Po au- 
ciyrencyi wyszli z pałacu, aby ju ż n igdy więcej 
w nim się ntd pojaw ić. K u ążę Eulenburg znaj­
dował się podówczas w swym  zamku w  L ie- 
tenbergu, otrzym ał on tam tego samegc dnia 
rozkaz wniesienia w  ciągu 24 godzin  podania 
o dym isyę „z  posady7 ambasadora do dyspozy- 
cyj m o n a r s z e jT e g o  jeszcze w ieczora nccnym  
pociągiem  pośpiesznym  p. Raim und Lecom te 
w yjechał do Paryża z urlopem  bezterminowymi, 
z pow odu naawąthm ego zdrowia. P. Tschirsch- 
kyego zostawiono na swojem  miejscu prow izo­
rycznie, bo nie chciał ju ż  cesarz zanadto wiele 
robić szurum-bnrum. Z  całego więc „Z w ą z k u  
ogrągłego stołu" jedyn ie jenerał H eilm uth r. 
M oltke, szef sztabu jeneralnego, został na sw o­
jem  miejscu, ale też podobno 011 woale nie jest 
dotknięty tą chorobą psychiczną, podobnie jak 

Tschirschky, owszem, chętnie przebyw a w to- 
warzystw ie kobiet.

Po pojaw ieniu MS tego artykułu i tych 
wszystkich dyno syach ks. Eulenburg i jenerał 
K uno v. Moltke udali się do prokuratora z we­
zwaniem, aby w ystąpił w  ich obronie, ja k o  u- 
rzędników  państw owych i w ytoczy ł proces re­
daktorowi Zukunft. Prokurator odpowiedział, 
że tego czyn ić nie myśli. W ted y  Eulenburg 
zam knął się w swom i zamku, a j anerał K uno 
v. M oltke posłał H ardenow i sekundantów. Har- 
den odw ołał się do sądu honorow ego, a sąd 
orzekł, że M oltke przed żądaniem satysfakcy i 
honorow ej musi się oczyścić z poczynionych  
mu zarzutów co  do zboczenia psychicznego, 
zwłaszcza, że dana mu przez cesarza dy7misya 
potwierdza prawdziwość ow ych  zarzutów. "Wte­
dy M oltke w y toczy ł Hardenowi proces o po- 
twarz. Proces ten stał się uajwiększy7m od lat 
jakich trzydziestu skandalem n ietylko w N iem ­
czech, ale w całej Europie. Jakie wrażenie sa­
ma zapow iedź tego procesu w yw ołała  w społe­
czeństwie berlińskiem, pow ziął można wy7obra- 
żenie z tego faktu, że prezydyum  sądu otrzy-

banknoty. wszystkie b y ły  nowe, świeżutkie. 
—  Jakim  sposobem ? —  Ta okoliczność go  za­
dziwiła ; podniósł ręką m ały zagareczek, k tóry 
Andreina na pasku zawieszała i zobaczył, źe 
by ło  dopmro pół do dziesiątęj. U tkw u oczy w 
A n d re in ę ; była blada, rozczochrana, z twarzą 
zmęczoną, oczy  miała podbite, usta spalone...

— 0  której godzinie list odebrałaś?;..
— Z  pierwszą pocztą, — odpowiedziała A n ­

dreina zmieszana, znowu się rumieniąc.
—  Przekazem , nieprawdaż ? Bo takiej sumy 

ni« posyła się n igdy w  polecony7m liście.
— Tak... przekazem... do banku narodowego,
-— D o bauku narodow ego ? 1 w ypłacono ci

ton przekaz o tej godzinie ?... Jest pół do dzie­
siąte zaiedwo, a kasy przed dziesi itą nie 0- 
twieraią.

Andrt ma spuściła głow ę, mieszając się co ­
raz bardziej, gdyż pytań tych  nie przew idy­
wała!.. Jakób odgadł, w iednej chw ili zrozu­
miał wszystko, i “dnie ściskając ramię Andre- 
iny, z gw ałtow nością  nią wstrząsnął.

—  M ów, odpowiadaj, odpowiadaj, —  w yjąkał 
zachrypłym  głosem, —  odpow iadaj i nie kłam. 
Chcę wszystko w i(‘dzieć... Od kogo masz te 
pieniądze?... Od kogo?

Andreina nie odpowiedziała; ale kiedy Ja­
kób szepnął je j do Ucha jedn o nazwisko, w y- 
buebnęła łkaniem. K łamać b y ło  niepodobna. 
Jakób zbladł: b y łb y  chciał przebić tę kobietę, 
poszarpać te haniebne pieniądze!... A le  po wy -

mało 26 tysięcy  podań o bilety wstępu na roz­
prawę. Prezydent Kern, nie m ogąc oczyw iście 
zadość uczyn ić tym  wszystkim  prośbom , zrobi! 
przecież tyle, że rozkazał, aby proces odbyw ał 
sie nie w zw ykłei sali M cabitu, lecz w  wielkiej 
sali starego Pałacu sprawiedliwości.

Hardena broni znany i bardzo w sferach 
jury7dy7cznych ceniony adwoka.fc Bernstein. Do 
procesu zawezw ał Harden m nóstwo świadków 
z naj wy7żs?ycli sfi r. N iektórym  wezwania sądo­
w ego doręczyć nie można było. I  tak naprzy­
kład książę F ryderyk  H enryk w yjechał do 
E giptu  zaraz nazajutrz po pojaw ieniu się arty­
kułu w Zukunft i dotychczas nio w rócił. Inni 
zasłaniają aię chorobą. M iędzy świadkami są 
bardzo w ybitne niektóre postacie i tak naprzy­
kład jest hr. E dgar v. W edel, b y ły  mistrz ce­
rem onii, zw any pospolicie w  Berlinie pięknym  
Edgarem  i arl itreni ehgnntiurum, bo  jakkolw ink 
ma 60 lat, jest ulubieńcem dam berlińskich i 
ma zawsze, jeżeli nie kilkanaście, to kilka na­
piętych romansików7. „Zwdązek okrągłego stołu" 
nienawidził go  usunął z posady mistrza cere­
monii. Następnie jest ks. Reuss, k tóry  z ogro­
mną zawsze irytacyą odzyw ał się o Eulenbur- 
gu i jeg o  przyjaciołach. Jest także paru bar­
dzo sprytnych komioarzy policyi, z gatunku 
tych , co to słyszą jak  trawa rośnie. W reszcie 
jest pani E łla  von  E lbe, je j syn oficer kira- 
syerów W olf y. Kruse i kilkunastu barazo ła­
dnych i eleganckich żołnierzy gw ardyi.

Ta pani E lla  v. Elbe była  żoną M oltke- 
go. Jestto osoba, mająea dziś przeszło 50 łat, 
a jednak słynna ze^ w ej urody. Będąc m ło­
dziutką, wyszła za 1 ,ąż za pana v. Kruse; 0- 
wdowiawszy7, poślubiła M oltkego, bo jenerał 
miał chrapkę na je j olbrzym i, m ilionow y ma­
jątek. Przekonawszy się jednak, że on nietylko 
jej nie kocha, ale czuje do niej wstręt, rozw io­
dła się z nim i wyszła za pana v. Elbe.

Jednym  z politycznych  momentów7 proce­
su będzie ten, gdy7 przyjdzie na stół m owa o 
pobycie w listopadzie zeszłego roku cesarza 
W ilhelm a na zamku w Liebenbergu. Cesarz 
przyjechał w tedy do Eulenburga dnia 7 listo­
pada- i bawił aż do 10. Przez ca ły  ten czas 
otaczali go  nieustannie członkow ie „Zw iązku  
Okrągłego Stołu", a pom iędzy nim i p- R a i­
mund Lecom te. To obcow anie z dyplom atą 
francuskbu przez trzy7 dni doprowadzało B ulo­
wa do ostateczności! Obawiał się 011 zwłaszcza, 
że inne gabinety, gd y  się o tern dowiedzą, bę­
dą w wysokim  stopniu podrażnione tern za­
przyjaźnieniem  się i poufaleniem z dyplom atą 
francuskim.

Zjazd delegatów Związku Stów. zarobkowych i gosp.
Lw ów, 27 października.

Po nużącej dyskusyi na tem at poparcia 
przem ysłu przez stowarzyszenia kredytow e pod 
koniec onegdajszego posiedzenia Zjazdu delega­
tów  Zw iązku stowarzyszeń zarobkow ych 1 go ­
spodarczych załatwiono jeszcze kilka sprawo­
zdań kom isyjnych  o wnioskach członków  zgło­
szonych na posiedzeniu piątkowem . Z referatu 
p. Kapiszew skiego, złożonego kureniem kom isyi 
bankowej, uchwalono, że kapitał akcyjny gal. 
ako. Banku zwi zkow ego ma b y ć  pow iększony 
o m ilion koron (tj. podw ojony). Nowa emisya 
akcyi ma nastąpić jak  najrychlej, jednakow oż 
nie wcześniej, aż stosunki na targu pieniężnym  
na to pozw olą A k cye  nowe zakupić mają Sto- 
w arzyszena zarobków 7--w  tak ’ ej ilości, aby ka­
żde Stowarzyszenie posiauało now ych i starych 
akoyi Banku za mniej więcej 7*/, swego „k ap i­
tału własnego".

Z  przedłożonego przez dra Gargasa refe­
ratu kom isyi prawniczej uchwalono podane już 
w onegdajszem  sprawozdaniu szczegółowe wnio­
ski dra Adama, dotyczące reform y ustawy o 
stowarzyszeniach zarobkow ych z r. 1879. Oprócz 
znanych wniosków dra Adam a zażądała komi- 
sya z własnej . u icyatyw y takiej zm iany usta­
wy, ażeby odtąd wolno było stowarzyszeniom 
zaliczkow ym  lokow ać swoje fundusze w przed­
siębiorstwach przem ysłow ych i prow adzić han­
del towarowy7 na własny lub cudzy rachunek. 
W niosek przyją ł Zjazd i ucLwalił, źe W ydział 
Zw iązku ma w ysłać do W iednia deputacyę, 
która w m iuisteryum  przedstawi uchwalone 
postulaty Stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych.

W edle wniosku referenta kom isyi parcela- 
c y jm j p. Lechow skiego, uchwalono polecić Sto­
warzyszeniom  kredytow ym , aby starały się 
uczestniczyć w7 interesach parcelacyjnycb, nie 
w ykraczając jednak poza zakres, jak i im za­
sada ich jako stowarzyszeń „za liczkow ych" za­
kreśla. —  Na podstawie wniosków kom isyi re­
gulam inowej, postanowiono rozpisać m iędzy 
Stowarzyszeniam i ankietę co do reform y regu­
lamin 1 posiedzeń zjazdów Z w iązku ; zaś z re­
feratu p. H oroszkiewicza uchwalono z Tov. a 
rzystwem  ubezpieczeń urzędniauw pryw atnych 
nawiązać rokowania co do ubezpieczenia eme­
rytury dla wszystkich urzędników Stow arzy­
szeń należących do Związku.

Z  referatu p. Prażm ow skiego uchwalono 
na końcu u tw orzyć osobną sekcyę Zw iązku dla 
stow-arzyszeń handlowy7ch, wytwó>czy7ch i spo­
ż y w c z y ch ; jednem  z pierw szych zadań tej se-

buchu pierw szego wzruszenia, uspokoiwszy7 się 
trochę, pom yślał, że ta kobieta pośw ięciła 
się dla niego, że te pieniądze chociaż haniebne 
okupywały7 je g o  honor i ratowały7 go od zarzu­
tu oszustwa!...

Ni# było iunej drogi wyjścia. Jeśli chciał 
uratować swój honor, a przynajm niej ratować 
się od wiezienia, trzeba było przyjąć cenę tego 
wstrętnego targu... Jakób długo walczy7! z wła- 
snem sercem, z poczuciem  honoru... na który 
się oburzał... wreszcie westcłinąl głęboko, p rzy ­
cisnął Andreinę do piersi i lekko ustami w ło­
sów je j dotknął z wielkim wysiłkiem  i nie pa­
trząc na nią.

—  Jakże?... Całujesz mnie?... zawołała bieda­
czka oddalając się i patrząc na niegu w zro­
kiem, w którym  op iócz  zdziwieniu była  i g o ­
rycz, i niemal b*jaźń. — Całujesz mnie?

—  Biedna kobieto!... chciałaś mnie w yra­
tować!

Ona dalej patrzała ua niego z wyrazem 
niew ym ow nego zdumienia ' smutku.

— A le  dlaczego tak patrzysz na mnie?... Co 
ci jest?...

—  Co?... nic!... A le  teraz, kiedy wNsz w szy­
stko... gdy7byś mnie naprawdę kochał, pow inie­
neś mię zabić własnemi rękami... od razu... za­
dusić mnie.

Jakób um ilkł zm uszany. F ie  w iedział co 
ma odpow iedzieć: ta kobieta miała słuszność, i 
dużo w ięcej warta była od uiego.

keyi mają być starania o pozyskanie dla Z w ią ­
zku stow aizyszeń konsum cyjny7ch na Szląsau, 
które są tam dość liczne i doskonale pro­
speru ją

Potem  przystąpiono do uzupełni ijących  
w yborów  4 członków  W ydziału  Związku. "Wy­
brano pp. H ilarego FJasiew icza, Stanisława 
Horoszkiewicza, d-ra Y  która Lechow skiego 
i Edw arda Szancera.

F a  tern zakończyły się obrady Zjazdu.

Z izby sądowej.
Lw ów . 28 października, 

jFałszywy szpieg przed sądem).
Przed tutejszym  krajow ym  sądem karnym 

staje dzisiaj niejaki Ludw ik syn Aleksandra 
K ollarew icz, 26-letni elegancko prezentujący 
się młodzieniec, rodem z Królestw a polskiego, 
oskarżony o używ anie fałszyw ych  Lazwisk : Mv 
kołaja K rylow a i hr. Zielińskiego, o przekro­
czenie nakazu w yda 'en ia  z Austryi i o oszu­
stwo, popełnione przez w yłudzenie około 120 
kor. od kom endy w ojrkow ej X I  korpusu we 
L w ow ie i usiłowano w yłudzenie 2000 kor., a to 
na w ykrycie  i oddanie w ręce władz ^ustrya- 
ck ich  j ikiegoś szpiega rosyjskiego Zabikina, 
k tóry  n igdy nie żył i jest m ityczną figurą, w y ­
myśloną przez K otlarew icza , Oskarżony jest (o 
ten sam, który z końcem października 1906 r. 
jako hr. Zieliński skazany został przez sąd tu­
tejszy na sześć m iesięcy w ięzienia za usiłowane 
wym uszenie dwóch tysięcy koron od hr. Artura 
Russockiego. Po odsiedzeniu tej kary, ponieważ 
w yrok  skazy w ał go  rów nież na wydalenie, imał 
on być odstawiony do gran icy  rosyjskiej • zdo­
łał 011 jednak z aresztów szupaśniczych umknąć 
w kwietniu b. r. i pojaw ił się w Galicy 1 p o ­
wtórnie za miesiąc, tj. w  maju b. r., jednak 
pod swojem nazwiskiem prawdziwem : K otlare- 
wiez.

Jeszcze jako Lr. Zieliński, odsiadując we 
Lw ow ie karę sześciom iesięcznego więzienia za 
ow o wym uszenie, zgłosił się K otlarew icz do 
prezydenta krajowego sądu karnego p. Przyłu- 
skiego i ośw ladczył mu, źe g d y b y  mu dano 
wolność, to za to uratowałby iządow i austry7a- 
ckiemu ważne plany w-pjskowe. P lany te miał 
skraść pew ien oficer rosyjski z jego p om ocą ; 
on jednak za wolność gotów  jest go zdradzić. 
P. prezydent Przyłuski jednak nie dał się tak 
po prostu oszukać i nad tą obiecanką oszusta 
przeszedł do porządku dziennego. Inaczej je ­
dnak na tę sprawę zapatryw ały się władze 
w ojskow e rosyjskie i austryackie.

Oto K otlarew icz, um knąwszy ż lw ow skich 
aresztów szupaśniczych, za pieniądze, które 
w yłudził od żony pew nego dozorcy aresztów, 
pojechał do K ijow a  i tam zgłooił się w  sztabie 
generalnynn i ofiarował swojo usługi, ja k o  szpie­
ga. Przyrzekł w ojskow ym  władzom  rosyjskim  
dostarczyć planów fortyfikacyj Przemyrśla.. Na 
koszta podróży dał mu sztab k ijow ski 100 ru­
bli, oraz rekom endacyę do podpułkow nika ro­
syjskiej żandarm eryi w Równem  Arnolda Gu- 
stawowioza Erdmanna. Erdmann kazał go żan­
darmom przepraw ić potajem nie przez granicę. 
Żandarm i rosyjscy oddali go w  opiekę rutyno­
wanego przem ytnika z Brodów, niejakiego By7- 
cba recte K aczorow skiego, k tóry  go szczęśliwie 
przeprowadził do Brodów . W  B rodach zamel­
dował się K otlarew icz własnem nazwiskiem i 
zgłosiw szy sin do rotmistrza ułanów p. H enry­
ka Bechera, zw ierzył mu się, iż nie nazywa się 
K otlarew icz, ale M ikołaj K ry lów  i jest rosyj­
skim podoficerem . Przysłano go do A ustryi po­
tajemnie, aby był pomocny7 rosyjskiem u ofice­
rowi Ż ab ik in ow , który ukradł, czy  też skopio­
wał ważne plany dotyczące fortecy  przemy7- 
skiej i ma je  uwieść do R osyi. Za  niewielkie 
wynagrodzenie ofiarował się rzekom y K ryłow  
zdradzić owego Żabi kina i oddać go w ręce 
władz austryackich.

Rotm istrz Beeher przystał na jeg o  propo- 
zyoyę, dla ostrożności wszakże zażądał od po li­
cy i brodzhiej, aby dodała tajemniczemu szpie­
gow i kogoś do asystencyi. Policya  brodzka w y­
znaczyła w tym  celu IwowsLIego agenta Span- 
ga, który7 mu przez trzy dni asystował, wresz­
cie jednak podejrzew ając go o jakieś oszukań­
cze zam iary, dnia 27 maja br. aresztował i od­
w iózł do Lw ow a, gdzie go odprow adził do biu­
ra w yw iadow czego kom endy wojskowej X I  
korpusu. Tutaj Kotla rew icz-K ryłow  jeszcze raz 
pow tórzył swoją bajkę o Ź atik in ie  i zażądał 
za zdradzenie go  2000 kor. nagrody. Oszust 
wzbudził w sztabow ych oficerach lw owskich ta­
kie zaufanie, iż uwierzono mu i kazano jechać 
w tow arzystw ie ajenta Spanga do Brodów. Na 
drogę dano mu l i  kor. na kolej, 10 kor. „dla 
zachęty ", a 100 koron dano Spangow i, aby 
miał z czego pokryć w ydatki szpiega podczas 
podróży7..' '

W  Brodach kręcił się Kryłow - K otlarew icz 
ze Spangiem zm w dwa dni bezow cenie, a w i­
dząc, źe Spang go znów podejrzewa, umknął 
mu i uciekł do R osyi.

"W R osyi zgłosił się zn>>w do sztabu k i­
jow skiego z żądaniem pieniędzy. Pisał on już 
by 1 z .Austryi do sztabu kijow skiego o dalszą 
zaliczkę na koszta podróży, której jednak nie 
otrzym ał i dlatego zgłosił się po nią w K ijo -

Zapłaciw szy weksle, sprzedawszy7 h u rto­
wnie wszystko co mu jeszcze zostało, Vhare, 
przyzw yczaiw szy się ju ż  niemal do sw igo  no­
wego położenia, w yjechał z Borghiguano na 
zawsze, zamunąwszy7 po raz ostatni mieszkania 
swoje, które ju ż  do niego nie" należało. A le na 
schodach zobaczył starego służącego, k tóry  cze­
kał na niego, w milczeniu, z twarzą, w  której 
śię w ielki smutek przebijał; m iał podarte obu­
wie, a czapka, którą w rękach trzym ał, miała 
także poszarpaną podszewkę. B iedny człow iek 
w7patryw ał się w7 m argrabiego wzrokiem psa, 
który został niesłusznie obitym  przez swego 
pana.

Jakób od razu się zatrzym ał , klepiąc go 
po ramieniu.

—  G łodny jesteś, nieprawda ? — zapytał go, 
przeszukując drugą ręŁ ą kieszenie.

— Nie panie margrabio...
Jakób przeliczył pieniądze, któremi m ógł 

rozporządzać : by ło  ich bardzo mało- L ecz w 
tej chwili, k iedy zamyślał udać się z Andreiną 
w podróż, pragnął staremu zostawić tyle p ie­
niędzy, aby miał za co żyć przez kilka miesię­
cy. Nagle wpadł mu w oko pierścionek, który 
mu Lalla d a ła : turkus otoczony rozetami. Nie 
sprzedał tego pierścionka w  najcięższych na­
w et chwilach, z Dowodu dziwnego wstrętu, k tó­
ry  stanowił jedną z anoma lii cechujących jeg o  
charakter przew rotnego gentelmena. Przez 
chw ilę się zamyśl'1, patrząc i głaszcząc p ier­
ścionek a potem szepnął: Ostatecznie m ogę po­

wie. \V sztabie kijowskim  odpow iedziano mu, 
że pienifjdzo dla niego ma podpułkow nik E rd­
mann w Równem . K otlarew icz w ięc udał się 
do R ów nego i tam dowiedział sie od ErcJmanna, 
źe w ysłał on dla niego przez przem ytnika P>y7- 
cha 35 rubli do Brodów . Podczas gdy7 to dzia­
ło się w R osyi, policya  austryacka po ucieczce 
tajem niczego szpiega prowmdziła. energiczne 
śledztwo i nie w iedząc nawet dokładnie, jak i 
m oże b y ć  udział B ycba  w sprawie K otlarew i- 
cza-K ryłow a, aresztowała Bycha jako podejrza­
nego. Przy areszt o wany7m znaleziono rzeczyw i­
ście ow ych  35 rubli, które otrzym ał on od 
Eidm anna dla Kotlarewicza

"Władze rosyjskie jednak podobnie jak  po­
licya  austryacka, poczęły  K otlarew icza podej­
rzewać i jakkolw iek  nie kazały go aresztować, 
to jednak w yzn aczy ły  do śledzenia go ajenta 
A w drjew a. K otlarew icz w idząc, że jest pilnie 
śledzony, umknął tym  razem znów  do Galicy i. 
Tu  nie m iał już odw agi udawać dalej szpiega ; 
pojechał do Tarnaw y dolnej tam, przedsta­
wiając się jako zwykły7 robotnik ZielińsKi, po­
zyskał poparcie jakiegoś inżyniera, który w y ­
starał się mu o jakieś zajęcie na stacyi k oF jo - 
wej w Staryrm Zagórzu. "W Starym Zagórzu  
baw ił Zieliński-K otlarew icz-K rydów  drugi już 
miesiąc spokojnie, aż w i-pen skorciło go napi­
sać list do L w ow a z prośbą o pieniądze do nie­
jakiej Gębarskitj, owej właśnie żony7 dozorcy 
aresztów szupaśniczych, od której by7ł w kw ie­
tniu w yłudził kilkanaście koion . Gębarska nie 
umiała utrzym ać tajem nicy i w ygadała się 
przed kimś, że otrzym ała list od pew nego ro­
botnika., który za szpiegówstwo zarobi wielkie 
sumy. Sprawa doszła do wiadomości p o licy i ; 
Gębarska przyciśnięta przez polieyę do mnru, 
wydała Zielińskiego, którego też natychm iast 
aresztowano.

Na wstępie rozjdrawy dzisiejszej, na w nio­
sek prokuratora, uznano rozprawę za t a j  fi ą. 
Nawet akt oskarżenia, zaw ierający szczegółow y 
opis w yżej przytoczonej Listoryi Z ielińskiego- 
K otlarew icza-K iy łow a  odczytano już przy za­
m kniętych  drzw iach ; w obec tego ani ak( u o- 
skarżenia, ani sprawozdam a z przebiegu roz­
praw y podawać r ie  m ożem y, nie chcąc zamiast 
ścisłej relaeyi podaw ać wersy7') krążących po 
kurytarzach sądowych. Podać będziemy7 m ogli 
ty lk o  wyrok.

K K Ó Ś I K A .
Lwów 2S października.

Stan zdrów .a Cesarza polepszył siu już 
o tyle, że —  jak z Y  iednia donoszą — będ się 
mogły już w tym tygodniu rozpocząć specyaine 
posłuchania w Schiinbrunnie.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki powrócił z 
Żywca do Lwowa i zaraz wyjechał do Wiednia, a 
we czwartek wyjedzie do Dębicy na poświęcenie 
nowego g mnazyum.’

Prezes Tow arzystw a K redytow ego Z iem ­
skiego, p- dr. Władysław Kraiński, wyjechał za­
granicę na trzytygodniowy urlop.

Izba pailÓW odbyła w sobotę posiedzeuie, na 
którem nowy jej członek hr. Si6miński-LewK ki 
złożył ślubowanie. Potem wy brano komisyę dla 
spraw ugodowych i do niej z Polaków wybrano 
hr. Lanckorońskiego i hr. Piruńskiego. Nadto wy­
brano jeszcze komisyę dla sprawy kontraktów osób 
zajętych w służbie leśnej i lolnej i do niej dele­
gowano dra Stanisława M-adeyskiego.

„  Ślub Wólflinga. T Z Zurychu donoszą, iż w 
sobotę przed południem odbył się tam ślub cywilny7 
byłego arcyksięcia Leopolda Wolfbnga z panną 
Ritterówcą.

Nadużycia kolejowe. W  sprawie malwersa- 
cyj, dokonanych w stanisławowskiej dyrekcji kole­
jowej, donoszą ze Stanisławowa, że prokuratorya 
tamtejsza odesłała akta śledcze uwięzionego inspe­
ktora kolejowego Siebauera i towarzyszy, do wyż­
szego sądu krajowego z wnioskiem, aby rozprawa 
sądowa odbyła się w "Wiedniu, ze względu na to, 
źe Siebauer był osobistością w Galicyi popularną, 
co mogłoby wpłynąć na sędziów przysięgłych na 
korzyść oskarżonego. W7yższy sąd krajowy odesłał 
wnioski do ministerstwa sprawiedliwości, skąd 
wkrótce nadejdzie ostateczna decyzya.

Skargi o gw ałt publiczny. Hr Sternberg, 
znany z ekstiawagancyi, jakie wyprawia podczas 
posiedzeń Rady państwa, wniósł — jak z Wiednia 
donoszą — z powodu ostatn:ch zajść w kuloarac.h 
parlamentu wiedeńskiego skargę sądową o gwałt 
publiczny przeciw p. Pernerstorferowi i kilku 
innym posłom socyalistycznym. Równocześnie WDiósł 
hr. Sternberg skargę przeciw Arbeiter Ztą. za 
doniesienie, jakoby on został usunięty z wojska 
z powodu niezapłacenia długów karcian;ch.

Mianowania. Cesarz zamianował kapitana 0- 
krętu liniowego "Włodzimierza Golkowskiego ko­
mendantem Akademii maiynarki.

Minister sprawiedliwości zamianował kandy­
data notarialnego w Brzeżanach, Włodzimierza 
Nawrockiego, notaryuszem w Niemirowie.

Dziwna apatya. Wczorc-j przedpołudniom 
miał się w sali gal. Towarzystwa gospodarskiego 
odbyć zjazd gorzelników z całego kraju, zwołany 
przez p. Podlewskiego z Czernielowa mazowieckie­
go. Zjazd ten miał omówić postulaty naszego go- 
rzelnictwa w chwili, gdy w "Wiedniu rozstrzygaią
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wiedzieć, że mi przyniósł nieszczęście! Edjął 
go  z palca bez wahan a, dołączył do pieniędzy 
i oddał służącemu. W eź terni pieniędzmi i 
tym  pierścionkiem  będziesz miał z czego żyć, 
nie wesoło, ale ażebyś m ógł czas jakiś ciągnąć. 
Jak tylko staniemy... na miejscu — i Y harć 
się uśmiechnął, tak jak to był przy A ndre;nie 
uczynił, w sposób, k tóry bardziej do kurczo­
w ego wykrzyw ienia był podobnym ; jak  tylko 
staniem y na miejscu, przyszłe ci więcej. Moja 
matka może nie zrobiła dobrze na świat mię 
w ydając, ale ty, któryś jej wiernie służył, nie 
powiniormś zdj7cLać jl głodu. Płaczesz ?... Nie 
w ierzysz m ojem u słowu ?

—  Nie, nie, panie m argrabio; to nie dlatego; 
ale... jestem tak1 stary... kto wie, czy7 pana 
m argrabiego jeszcze zobaczę kiedy?...

Na te słowa Jakób pizestał się drwiąco, 
przym usowo uśmiechać, poklepał po raz w tóry 
poczciw ego starego po ramieniu.

— Tak, tak. Zobaczym y się jeszcze, zoba­
czym y ! —  rzekł do niego. I  szybko odszedł, 
gdyż czuł się głęboko wzruszonym.

Czyż jego, k tóry  m iał niegdyś tylu  przy­
jaciół, tyle kobiet, które go  kochały, tyle 
uśm iechów miłości i szczęścia w  swem życiu , 
jeden jed yn y  wspom inać i opłakiw ać go tylko 
będzie b iedny starzec... jeg o  słu ga !...

(Ciąg dalszy7 nastąpi)
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losy ugody z Węgrami, stanowiącej o wielu 
*^egtyacli żywo dotyczących rozwoju naszego go- 
''zelnictwa. Uchwały tego zjazdu byłyby dla Koła 
P°lshiego doskonałym substratem dla jego rokowań 
1 rządem w sprawie zabezpieczenia interesów na- 
8zego kraju. Jednak zjazd się nie odbył, ponieważ 
nikt prawie nie przybył. Początek obrad zapowie­
dziany był na godzinę 10 rano — a do 12 w po­
g n ie  przybyli tylko trzej uczestnicy. Zaiste dzi- 

jest taka apatya naszych właścicieli gorzelń, 
którzy nie umieli się zdobyć nawet na tak łatwe 
do urzeczywistnienia, a doniosłe w skutkach pc- 
f*srcie swych żądań, jakiem byłyby bezw ątpienia 
®cjawały licznego zjazdu.

Jeszcze o sprawie hr. Zam oyskiej. Pisma 
"‘arszawskie z ostatnich dni podawały wiadomość, 
k® z powodu tajemniczego zniknięcia na pewien 
°Zas hr. Zamoyskiej, padło ofiarą jedno życie ludz­
kie. Nie pisały jednak kto zginął, w jaki sposób i 
dlaczego. Z tego powodu zrodziła się w umysłach 
^iela osób jakaś romantyczna liistorya, którą zdała 
st#ją,.y ludzie podawali sobie za pewnik. Tymcza­
sem okazuje się, że śmierć owego człowieka stała 
bardzo daleko od osoby hr. Zamoyskiej i była rze­
czą zupełnie pospolitą na dzisiejsze stosunki w Kró­
lestwie. Oto kiedy straż ziemska z wojskiem czy­
niła poszukiwania w lesie o półtorej wiorsty od 
staeyi Zieleniec kolei Petersburskiej, kiedy prze­
szukiwano zarośla i kopano ziemię, nagle ujrzano 
człowieka, starającego się ukryć. Ponieważ niezna­
jomy na wezwanie nie przystanął, żołnierze dali 
Salwę w górę, a kiedy i na ten sygnał uciekający 
nie zatrzymał się, dano drugę salwę do niego i po­
łożono go trupem na miejscu. Okazało się, że za­
bity był znanym miejscowym kłusownikiem, nazy­
wał się Władysław Krajewski i pochodził ze wbi 
Wielgie.

Zamach samobójczy. Z Krakowa donoszą, 
że w jednym z tamtejszych hoteli mieszkał od kil­
ku dni, przybyły świeżo z Warszawy, p. Wacław 
Olendzki, liczący 28 lat. W  sobotę wrócił z miasta 
W ogromnem rozdrażnieniu i w zamiarze samobój­
czym zażył aż dwanaście pastylek sublimatowych. 
W  stanie beznadziejnym odwieziono go do szpitala.

Sprostowanie, p. Witołd Borzemski z Sa- 
rek górnych pisze nam, że jest zupełnie fałszywą 
wiadomość, którą podały wszystkie pisma galicyj­
skie że jego ojciec sprzedał Pacyków p. Feuer- 
8teinowi. Ani myślał sprzedawać tego majątku.

Wydanie Tarnow skiej sądom włoskim  
Tarnowską, oskarżoną o współudział w zamordo­
waniu hr. Kamarowskiego w Wenecyi, odstawiono 
jiłż * Wiednia do Włoch. Prośba o rozsądzenie jej 
Sprawy w Wiedniu, lub o wydanie Tarnowskiej 
i Pryłukowa władzom rosyjskim została przez sąd 
Wiedeński odrzucona. Na razie Tarnowska korzysta 
ze wszystkich przywilejów, przysługujących . oso­
bom, znajdującym się w więzieniu śledczem. Do 
Włoch wybrała się ta niezwykła turystka pierwszą 
klasą z całym taborem kufrów i przyborów podró­
żnych. Towarzyszą jej jednak dwaj agenci policyi 
Wiedeńskiej i oni jedni przypominają Tarnowskiej 
smutna przyszłość, jaka ją czeka.

Pociągi ze Lw ow a do Brzuchowic. Od 
dnia 1 listopada r. b. aż do 30 kwietnia roku przy­
szłego będzie w godzinach popołudniowych kurso­
wał do Brzuchowic nowy pociąg lokalny, który 
W niedziele i rzymsko kat. święta będzie odchodził 
ze Lwowa o godz. 2T popołudniu, zaś w dni po­
wszednie o godz. 3'20. Z Brzuchowic będzie wy­
jeżdżał nowy pociąg o godz. 4-46 i przychodził do 
Lwowa o 5-10.

W  sprawie Hardena ma zapaść wyrok jutro, 
'■o jest we wtorek o godzinie wpół do 11-ej przed 
południem,

Niesłychana zbrodniarka. W  Ohemnitz, w Sa­
ksonii, zginął w maju h. r. od kuli rewolwerowej 
35-detni inżynier Prosler. Rewolwer był przy, 
zmarłym, papiery były w porządku, między papie­
rami był akt darowizny całego jego majątku na 
r^ecz narzeczonej jego, 20-letniej panny Beieró- 
wnej. Uznano więc śmierć Proslera za samobójstwo, 
pochowano go, majątek oddano pannie Beierównie 
i na tem sprawa się skończyła. Tymczasem teraz 
W jesieni zaaresztowano tę pannę Beierównę, 
Z powodu dokonanego przez nią jakiegoś fałszer­
stwa. Podczas dochodzeń w tej sprawie, natrafiono 
ba poszlaki, kompromitujące ją w stosunku jej do 
inżyniera Proslera. Zaczęto dochodzić i wykryto, 
że inżynier Prosler nie umarł samobójczo, tylko, 
że go zamordowała owa Beierówna. Przyszła ona 
do jego mieszkania, zaczęła z nim żartować, mi­
zdrzyć się do niego i powiedziała mu, że coś 
smacznego dla niego przyniosła, ale on musi otwo- 
rzyć usta, a pozwolić sobie zawiązać oczy. On się 
zgodził na to, ona mu zawiązała oczy chusteczką 
a gdy otworzył usta, włożyła w nie rewolwer 
i strzeliła. Kula przeszła do mózgu i inżynier padł 
trupem na miejscu. Wtedy wyjęła z jego kieszeni 
klucze, otworzyła wertkeimowską kasę, zabrała 
całą gotówkę, wyszła z jego mieszkania i w domu 
zachowywała się tak, że nikt nie przypuszczał, aby 
ona mogła być morderczynią swego narzeczonego. 
Rozpaczała tak mistrzowsko po jego zgonie, z ta­
kim bólem nosiła po nim żałobę, że nikt się niczego 
nie domyślał. Do zbrodni przyznała się i opowie­
działa cały jej przebieg wówczas dopiero, gdy 
poszlaki wyszły na wierzch, gdy wszystko prze­
mówiło przeciwko niej i już się wykręcić nie 
mogła,

Małżeństwa amerykańskich mmarderek z 
europejskimi arystokratami. W  Ameryce —  jak 
wiadomo —  zanosi się znowu na małżeństwo je ­
dnej z tamtejszych miliarderck z europejskim ary­
stokratą mianowicie na związek panny Gladys 
Yanderbildt z hr. Władysławem Szechenyim, sy­
nem hr. Emeryka, b. posła austro-węgierskiego w 
Berlinie. Tak więc po arystokratach angielskich, 
francuskich, niemieckich, włoskich, przyszła kolej 
na węgierskiego, tylko magnaci polscy —  rzecz 
dziwna — trzymają się jeszcze z dala od związ- 
ków z bogatemi Amerykankami. A mogliby prze­
cież trochę poprawić swoje materyalne stosunki 
amerykańskimi dolarami.

Narzeczona hr. Szechenyiego, miss Gladys 
nia posagu sto milionów frankową ale trzej bracia 
Jej : Alfred, Rigiriald i Korneliusz Vanderbildtowie, 
zaczynają stawiać trudności. Mianowicie żądają, a- 
*>y młody Szechenyi dał gwarancyę, iż jego żona 
będzie szanowaną i poważaną wśród arystokracji 
Węgierskiej. Na jego zarzut, że jak on może dać 
taką. gwarancyę ? —  odpowiadają oni, że skoro dać 
Jej nie może, to niech złoży przyrzeczenie, że bę­
dzie stale mieszkał w Ameryce, przyjmie natura- 
'nacyę amerykańską i zupełnie wyniesie się z 

Węgier. Na to znowu podobno Szechenyi nie chce 
Slę zgodzić, więc sprawa tego małżeństwa jest w 
danej chwili jeszcze w zawieszeniu.

Z  ko'ei. Dnia 1-go listopada otwiera się na 
8zlaku Kraków-Rzeszów, pomiędzy stacjami Bo­
chnią i Słotwiną przystanek osobowy „Rzezawa11 

a ruchu osobowego i pakunkowego. Bilety jazdy 
W) dawać się będzie na przystanku, należytość za 
Takunki będzie się opłacało w stacyi oddawczej.

Zasy odjazdu pociągów zatrzymujących się na tym 
Przystanku są ogłoszone plakatami. Dotyczące do- 

atki do kieszonkowego rozkładu jazdy, zeszyt IT

z dnia 1 maja b. r. otrzymać można we wszyst­
kich kasach osobowych c. k. kolei państwowych 
za okazaniem egzemplarza odnośnego rozkładu 
jazdy.

Sam obójstwo dwóch 19-letnich panienek.
Nad wieczorem wczoraj w lasku Krzywczyckim 
tuż pod koszarami ułanów obrony krajowej strze­
liły do siebie równocześnie w zamiarze samobój­
czym dwie 19-letnie panienki, izraelitki: Gustawa
Reiterówna i Zofia Mannerówna, obiedwie buchal- 
terki firmy spedycyjnej Caro & Jellinek, pierwsza 
córka restauratora, druga urzędnika. Znaleziono je 
dość późnym wieczorem nieprzytomne z rewolwera­
mi w zaciśniętych dłoniach.

Zawezwane z miasta pogotowie ratunkowe 
odwiozło Reiterówną do szpitala powszechnego. 
Kula utkwiła jej głęboko w mózgu; stan jej jest 
beznadziejny. Mannerówną natomiast odwiozło po- 
towie do domu, gdyż rana jej nie jest bardzo nie­
bezpieczna. Kula wymierzona w serce, przeszła jej 
przez lewy bok na wylot, tak jednak szczęśliwie, 
że nie dotknęła ani serca, ani płuca. Tylko upływ 
krwi znacznie osłabił ranną. Z rany samej nie 
grozi niebezpieczeństwa jej życiu. Przyczyna samo­
bójstwa dwóch tych młodych i podobno bardzo 
przystojnych dziewcząt dokładnie nie jest znana. 
Zdaje się jednak, że dziewczęta zdenerwowały się 
pod wpływem jakiejś lektury.

Tem peratura dnia 25 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -)- 8, we
Lwowie - j -  4, w  Tarnopolu - [ -  3, w Czerniowcach 
-j- 1, w 'Wiedniu -j- G, w 8alcburgu -j- 9, wGracu 
-f 6, w Pradze i G, w Tryeście -t IG, w Abbazyi 
-i 15, w Raguzie -i 18, w Budapeszcie 7, w 
Berlinie -j- 8, w Hamburgu -j- 9, w Monachium 
f  8. w Zurychu - 8, w Genewie - f  8. w Lugano
■; 10, w Anglii -) G, w Paryżu -}- (3, w Biarritz
-j 12, w Nizzy -1 14, w północnych Włoszoch 4 13, 
we Floreneyi -j 15, w Rzymie -4 18, w Neapolu 
-j 17, w Palermo 20, w Madrycie —(-14, w Sztok­
holmie -| 8 w Petersburgu -i 8, w Wilnie - f  3 ,
w Warszawie -4 0, w Moskwie -f- 2, w Kijowie
-f 3, w Odessie -j- 8, w Sarajewie -f- 5, w Bel­
gradzie —j-10, w Bukareszcie -4 -6 , w Sofii -i 7, 
w Konstantynopolu - f  14, w Atenach 14 (Tem­
peratura według Celsiuaza).

Zm arli. W  Krakowie Bronisław hr. Starzeń- 
ski, właściciel dóbr Mogilnica stara, przeżywszy 
lat 24.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4  7 R. 
w poł. ~j- 15 R. w cieniu, -+- 22 na słońcu. Bar. 
7G5. Spada. Prześliczna pogoda.

W  firmie bankierskiej.
Buchalter: Ja... ja tak nieomylnie liczyłem,

na to, że od pierwszego dostanę małą podwyżkę...
Szef: Źle pan liczyłeś, a ludzie, którzy żle

liczą, u mnie pracować nie mogą. Szukaj pan so­
bie od pierwszego innej posady.

W idowiska i koncerty.i
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „ Cyrano de Bergerac“ . W e wtorek „Cyganerya," 
opera Pucciniego; występ I. Bobuss i I. Dygasa.— 
W e środę „Cyrano de Bergoracu. — W e czwartek 
„Wesoła wdówka11.— W  piątek o godz. 3 ‘/t popoł. 
„Lalka", operetka Audrana z panią Kliszewską; 
w piątek o godz 71/, wiecz. „Cyrano de Bergerac". 
W sobotę popołudniu „Lilia Weneda" Słowackie­
go; w sobotę wyjątkowo o godz. 8 wiecz „Opo­
wieści Hoffmana," opera J. Offenbacha; występ Ir. 
Bobuss i Ign. Dygasa; w niedzielę popołudniu „Gał- 
ganduch," czyli „Trójka hultajska"; w niedzielę 
wieczorem „Halka," opera Moniuszki; występ Hel. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i Ign. Dygasa.— W  ponie­
działek po raz pierwszy „Ich czworo," tragedya 
ludzi głupich w 3 aktach przez Gabryelę Zapol- 
ską. —  W e wtorek „ Walkirya," opera R. Wagne­
ra. — We środę „Ich czworo." —  We czwartek 
po raz pierwszy „Mefistofeles," opera w 4 aktach 
Arriga Boity, występ H. Zboińskiej-Ruszkowskiej 
i A. Dianniego. Partyę tytułową wykona p. Mos- 
soczy, partyę Marty p. Kasprowiczowa, Wagnera 
p. Sulikowski. —  W  piątek „Ich czworo".

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie.
W  poniedziałek „Moralność pani Dulskiej" ; we 
wtorek „Cyd,“ tragedya Cornei!le’a w przekładzie 
Wyspiańskiego; we środę „Szkoła" Kaweckiego; 
we czwartek „Cyd"; w piątek popołudniu „Młynarz 
i jego córka," wieczorem „Opieka wojskowa," ko- 
medya Bogusławskiego; w sobotę popołudniu „W  ma­
łym domku" Rittnera, wieczorem „Dziady;" w nie­
dzielę popołudniu „W ojna domowa," komedya 
Przybylskiego, wieczorem „Szkoła".

Colosseum Herm anów od IG— 31 p.ażdzier- 
Sensacyjne nowości. Mówiące i śpewające żywe 
fotografie. — Jacopi Family, igrzyska ikaryjskie. 
Listonosz, farsa. — Trupa Laares, akrobaci. — 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-toj i 8-mej.

Literatura i sztuka.
Z  teatru. Wczoraj -wystawiono popołudniu 

„Jasia i Małgosię", Przedstawienie było bardzo do­
bro i staranne, tak jak w ogóle teraz wszystkie 
popołudniowe przedstawienia dla młodzieży są sta­
ranne Podnosimy to tem chętniej, że z powodu, iż 
parę razy po powrocie teatru z wakacyj, zanim 
cały personal wszedł w normalne tryby, parę 
przedstawień popołudniowych nie stało na wysoko­
ści zadania, robiono Dyrekcyi teatru w niektórych 
pismach ogromnie ostre zarzuty. Tymczasem teraz 
trzeba z całem uznaniem wyrażać się o tych popo­
łudniowych przedstawieniach. W  sobotę naprzykład 
dawano popołudniu szekspirowskiego „Otella", a 
rolę tytułową grał niezrównanie Żelazowski, Be- 
dnarzewska zaś była Desdemoną. Teatr był nabity, 
a-oklaskom końca nie było. W ogóle te popołu­
dniowe przedstawienia tak wchodzą w modę we 
Lwowie i tak są łubiane przez publiczność, że kto 
się naprzód nie zaopatrzy w bilet, to najczęściej 
w dniu przedstawienia już go nie dostanie.

W  sobotę wieczór dawano wagnerowskie 
„W alkirye" w znanej już obsadzie. Artyści śpie­
wali jeszcze lepiej i swobodniej, niż na pierwszem 
przedstawieniu, opera cała szła bardzo składnie. 
Oklaskiwano gorąco panią Ruszkowską i panią 
Wistingową, panów Dygasa i Okońskiego.

Wczoraj wieczorem dawano „Fausta" Gouno­
da. Małgorzatą była p. Irena Bobuss, Faustem p. 
Dianni, Mefistofelesem p. Mossoczy. Przedstawienie 
to było wprost wspaniałe. P. Irena Bohnss rozwi­
nęła czar swojego wielkiego talentu, a p. Dianni 
śpiewał niezrównanie pięknie. Zaś co do p. Mosso- 
czego, to wszyscy już zgodni są w tem, że Mefisto­
feles należy do najlepszych jego ról.

Teatr był pełny.

kie obaw y wzbudza ta okoliczność, iź przesile- 
nio przenosi się z pola finansowego także na 
pole przem ysłowe. W  piątek już zawiesiła w y ­
p łaty znana w całym  świecie firma elektryczna 
W estinghouse w Pittsburgu, mająca swe filie 
także we wszystkich wielkich stolicach euro­
pejskich, dziś zaś donoszą, że także huty żela­
zne w Alabam ie ogłosiły  niew ypłacalność. G d y­
b y  bankructwa am erykańskich przedsiębiorstw 
przem ysłow ych przybra ły  w ielkie rozmiary, 
w tedy dopiero m ożnaby m ów ić o katastrofie w 
całem tego słowa znaczeniu.

Przyczyna, dla której przedsiębiorstwa 
przem ysłowe w A m eryce popadają w coraz tru­
dniejsze położenie, leży w niem ożności uzyska­
nia kredytu, gdyż banki, same zagrożone w 
swej egzystencyi, odm awiają pożyczek  nawet 
najstarszym i najlepszym  klientom.

Zresztą wiele banków nowojorskich zro­
biło użytek z dobrodziejstwa ustawy, która po­
zwala im na trzydziestodniow e moratoryum 
w czasach tak krytycznych , jak  obecne. W obec 
tego banki odnośne odmawiają bezzwłocznej 
w ypłaty  wkładek oszczędności i depozytów  i 
ty lko dzięki temu uniknęły bankructwa. O m o­
żliwości uratowania upadłego bankn Knicker- 
bocker Trust Comp. nikt nawet nie myśli. W ię ­
ksza część funduszów tego banku ulokowana 
jest w fabrykach wyrobu sztucznego lodu.

Bankierzy now ojorscy apelują do rządu, 
aby przyszedł im z dalszą pom ocą oprócz' 
ow ych  25 m ilionów  dolarów, jakie ju ż  dał im 
do dyspozycyi. Zapasy złota i srebra., jakimi 
rozporządza rząd Unii, w ynoszą podobno prze­
szło 1400 milionów' dolarów, z tego jednak o- 
kolo 1100 m ilionów musi służyć na pokrycie 
not będących  w kraju, tak że ewentualnie 
mógłby' rząd dysponow ać sumą 300 do 400 m i­
lionów  dolarów.

Z Londynu donoszą, że podwyższenie 
stopy procentow ej przez bank angielski należy 
się spodziewać lada dzień, gdyż eskont pryw a­
tny podniósł się na 5 % , jest zatem o '/»%  
w yższy od bankowego.

§ Dochody kolei państwowych. W e wrześniu 
b. r. przewiozły koleje państwowe 7,505,600 po­
dróżnych i 5,342.800 ton towarów; dochodu miały 
z przewozu podróżnych 11,109.700 kor., z przewo­
zu towarów 27,374.400 kor., razem tedy 38,484.100 
kor., t. j. o 2,385.818 koron więcej jak w tym 
samym miesiącu roku uh. Z całego dochodu kolei 
państwowych we wrześniu b. r. przypadło na tzw. 
państwowe dyrekeye kolejowe tj. zachodnią i wscho­
dnią sieó linii kolejowych 28,429.600 kor., zaś na 
kolej północną 10,054.500 kor. Wschodnia i zacho­
dnia sieó kolejowa wykazują w tym miesiącu w 
porównaniu z wrześniem roku ubiegłego plus w do­
chodach o 1,066.636 kor., zaś kolej północna plus
0 719.182 kor. W  zwiększonym dochodzie z prze­
wozu podróżnych we wrześniu tego roku w poró­
wnaniu z wrześniem roku ub. wykazały: sieć za­
chodnia -f 211.670 kor., sieć wschodnia -j- 40.780 
kor., zaś kolej północna wykazała zmiejszenie się 
ruchu podróżnych o — 192.231 kor.

Wielki wzrost dochodów z przewozu podró­
żnych na sieci zachodniej wywołany został głównie 
przez odbyte z początkiem września manewry ce­
sarskie w Karyntyi. L

Z przewozu towaiów zwię^zzył się dochód na 
sieci zachodniej o 1,105.628 kor., na siec: wscho­
dniej (galicyjskiej) o 308.558 kor., na kolei półno­
cnej o 911.413 kor. Na wzrost dochodu? przewozu 
towarów' na obydwóch dawnych sieciach kolei pań­
stwowych, jak i na kolei północnej wpłynęły wiel- 
kip transporty mąki, węgla, drzew'a budulcowego
1 opałowego oraz rud metalowych. Dochód kolei 
północnej i sieci zachodniej byłby jeszcze większy, 
gdyby nie to, że we wrześniu przez 10 dni całe 
czeskie zagłębie kopalń węgla brunatnego było 
z pow7odu strejku nieczynne.

Od początku bież. roku aż po koniec wrze­
śnia b. r., to jest w przeciągu npłynionyt h 9 mie­
sięcy b. r. ogółem przewiozły koleje państwowe 
56,378.300 podróżnych i 44,839.600 ton tow'arówr 
i miały dochodu brutto z przewozu podróżnych 
82,918.600 kor., a z przewozu towarów 233,170.100 
kor.; raZem tedy miały koleje państwowe w t3'ch 
9 miesiącach dochód brutto 316,< 88.700 koron, 
który w porównaniu z 295,580.045 kor. dochodu 
w tym samym czasie roku ub. przedstawia zwię­
kszenie się dochodów o 20,508.655 kor., czyli 
przecięciowo brutto po 2’28 miliona koron miesię­
cznie; zatem tegoroczny bilans kolei państwowych 
będzie prawdopodobnie o około 27 '/s miliona koron 
brutto korzystniejszy od bilansu r. 1906.

TELEGRAMY „PB1 GI4 1 ".
(Depesze poranne).

Praga. K om itet w ykonaw czy stronnictwa 
m łodoczeskiego uchwalił rezolu cję , w zyw ającą 
wszystkich posłów czeskich, bez względu na 
stronnictwo, do którego należą, aby rozpoczęli 
obstrukcyę przeciw  ugodzie,

Konstantynopol. W  pobliżu miejscowości 
Blaca, w  okręgu skoplijskim, zamordowano 
w bestyalski sposób ośmiu Bułgarów. .Miała na­
paść na nich banda serbska.

Ateny. W czoraj odbył się tu meeting ce­
lem protestu przeciw  ostatnim w ykroczeniom  
band bułgarskich w M acedonii; w mec-tingu 
w zięły udział tysiące zbiegów. U chw alono re- 
zolucyę tej treści, że ludność grecka nie jest 
odpowiedzialna za tamtejsze stosunki i dotych ­
czas powolna wezwaniu mocarstw, zajm owała 
stanowisko zupełnie pokojow e ; gd yb y  jednak 
w ykroczenia przeciw  Grekom m iały trwać da­
lej, grecka ludność będzie musiała ch w ycić się 
sam opom ocy. D epu tacja  zgrom adzenia wręczyła 
rezolucyę przedstawicielom zagranicznych m o­
carstw.

zeszła się pogłoska, że tłum, podburzony przez 
panslaw istycznego xiędza Hlinke, chce prze­
szkodzić pośw ięcenia kościoła, chłopi usunęli 
sprzęty kościelne i nie wpuścili x ięży  do wsi. 
Żandarmów, którzy usiłowali tłum rozpędzić, 
zaatakowano kamieniami i laskami, przyczem  
kilka osób zraniono. W ów czas żandarmi zrobili 
użytek z broni. K ilkanaście osób zabito, kilka

CzQŚe ekonomiczna,
Wiedeń, 26 października.

(Z). W ypadki, rozgryw ające się w  A m e­
ryce, wciąż absorbują całą uwagę europejskich 
sfer finansowych. W edle ostatnich doniesień z 
N ow ego Jorku now ych bankructw firm banko­
w ych nie było  tam ostatnimi dniami, ale w iel­

zraniono.
Budapeszt. W  kom itacie Haromszak na 

porządku dziennym  jest podpalanie lasów. Od 
dni kilku okoliczne lasy7 stoją w płomieniach. 
Lasy rządowe koło Fenyohaza palą się ; ogień 
skutkiem posuchy bardzo się rozszerza-

Budapeszt. O starciu we wsi Csernova do­
noszą co następu je: Tłum  sfanatyzow any zaa­
takow ał żandarmów, chcąc im odebrać bagne­
ty-. Dw ukrotne wezwanie do rozejścia się nie- 
tylko pozostało bez skutku, lecz tłum chciał 
ponow nie zaatakować żandarmów. W obec tej 
postaw}7 tłumu żandarmi byli zmuszeni zrobić 
użytek z broni p a ln e j; dali ogółem  24 strza­
łów, 11 osób zostało zabitych, 12 zranionych. 
Starszy żupan przyby ł do Osernovy i osobiście 
prowadził śledztwo.

Szatm ar. Lasy w Avas-Felsoefalu stoją -w 
płom ieniach. Ogień ob jął 6U0 m orgów. Także 
wielki las, będący własnością miasta Szatmar, 
objętości 3000 m orgów, poczyna się palić -wsku­
tek posuchy. W ezwano pom oc -wojska.

W arszawa. D uchowieństwo prawosławne 
eparchii chełmskiej w ystosow ało petycyę do 
synodu, aby w razie uchwalenia przez Dumę 
odłączenia Chełm szczyzny od Królestw a P o l­
skiego ministeryum spraw wew nętrznych prze­
niosło z Chełm szczyzny wszystkich xięży P o­
laków do gubernii zachodnich , a probostwa 
ich obsadziło xiężm i z L itw y  i Kusi.

Kutais. Podczas napadu na pociąg pod 
stacyą B ia łogóry bandyci rzucili 10 bomb i zra­
bowali 51.000 rubli.

Petersburg. Bar. G iinsbnrg uzyskał p o ­
zwolenie na utworzenie w Petersburgu w y ż ­
szych kursów nauk judaistycznych. Starania
0 to pozw olenie trwrały lat 10.

Ł ó d ź .  Onegdaj wieczorem  wracał z ja r ­
marku w Pabianicach wózkiem  maszynistą j e ­
dnego z tartaków. W  drodze napadnięto na 
niego, zabrano mu 80 rubli, a jeg o  zabito 4 
strzałami.

W arszawa. Jenerał-gubernator zatwierdził 
w yrok śmierci, w ydany na dwóch bandytów, 
Bąka i Kostrzewę.

Łódź. D o piwiarni przy u licy Giównej 
przybyli bandyci, dali strzał w powietrze, po­
czerń zabrawszy 50 rubli, uciekli.

Petersburg. W czoraj rozpoczęły się w y ­
bory  posłów  do dum y w 53 guberniach, które 
mają w ybrać 330 posłów. W edłu g  naieszłych  
do północy wiadom ości, w ybrano 206 posłów, 
w tem 90 z praw icy i stronnictw  m onarebisty- 
cznych, 71 paźiziern ikow ców  i um iarkowanych,
1 ze związku pokojow ego odrodzenia, 15 kade­
tów, 6 mahometan, 6 socyalnych  dem okratów i 
17 z lew ic}'. W śród  w ybranych jest 12, którzy 
już zasiadali w  Dumie, m iędzy innym i biskup 
Euloginsz i sekretarz drugiej Dum y Czełnakow.

Petersburg Według nadeszłych wiadomości 
wczorajsze wybory posłów odbyły się w zupełnym 
spokoju. Większość konserwatywna zapewniona

Duś donosi, że w Kazaniu polieya otoczyła 
uniwersytet i aresztowała 200 studentów.

Sofia. W  C?ora,j odbył się tu meeting przy 
udziale około 10.000 osób. Uchwalono rezolucyę 
z żądaniem przywrócenia w urzędowaniu dawnych 
profesorów uniwersytetu, ponownego otwarcia uni 
wersytetu i przywrócenia jego autonomii. W  rezo- 
lncyi wyrażono potępienie rządowi za pogwałcenie 
ustaw i praw ludu. Pomimo namiętnych przemó­
wień, wygłoszonych na wiecu, nie przyszło do 
zaburzenia spokoju.

Paryż Matin zamieszcza Interyiew z fran­
cuskim radzcą ambasady Lecomto, który stanowczo 
odpiera uczynione mu w procesie Moltke-Harden 
zarzuty i oświadcza, że nieprawdą jest, jakoby nie 
chciał był stanąć przed sądem jako świadek.

Paryż. Królestw o hiszpańscy przybyw ają 
dziś przedpołudniem  do Paryża. Popołudniu 
król złoży w izytę prezydentowi Fallieres, przy 
której obecni będą obaj ministrowie spraw za­
granicznych.

Echo dc Paris donosi, że obaj ministrowie 
odbędą osobną kon ferencję , po której spodzie­
wają się usunięcia różnicy zdań w sprawie 
Marokka.

W ieczorem  w pałacu Elizejskim  odbędzie 
się obiad na cześć pary królewskiej, która na­
stępnie osobnym  pociągiem  odjedzie do Cher- 
bourga, a stamtąd ju tro rano na pokładzie je ­
dnego z angielskich okrętów' -wojennych uda 
się do Anglii.

Piazenza. Skutkiem  deszczów wystąpił Pad 
z brzegów  i zalał niżej położone części miasta, 
oraz pola okoliczne. R uch kolejow y między 
Piacenzą o Alexandrią przerwany.

W enecya. Skutkiem ulew nych deszczów 
w ezbrały wszystkie rzeki w okolicy. N iżej p o ­
łożone części miast Yicenza, Schio i Treviso są 
zalane. W  kilku m iejscach k om unikacja  dozna­
ła przerwy'. W R ov igo  dosięgła woda pierwsze­
go piętra ratusza. Połączenie kolejow e m iędzy 
Este a Montaguana jest przerwane. W  wielu 
m iejscow ościach pola zalane. Szkoda jest zna­
czna. O ofiarach w' życiu  ludzkiem niema do­
tąd wiadom ości.

K A D E S Ł A M E .
Rubryka ta nie pochodu od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

(Depesze popołudniowe-)
Kraków. Umarł tu wczoraj Ludw ik W i­

ktor Bachowski, b y ły  redaktor Kolejarza , obe­
cnie Nowego Kolejarza, sekretarz krajowej or­
ga n iza cji kolejarzy „Sam opom oc".

Kraków. Dziś rano rozpoczęła się przed 
zwyczajnym trybunałem rozprawa przeciw 12 izra­
elitom z Chrzanowa o występek zbiegowiska i 
oporu wdadzy. Obwinieni, zwolennicy kandydatury 
syonisty Mahlera, byli wrogo usposobieni przeciw 
zwolennikom kandydata przeciwnego. Magistrat o- 
bawiając się napadu syonistów na przeciwników, 
wysłał w dniu 18 maja polieyantów. Tłum stawił 
im opór, pobił ich, jakoteż pobił dr. Koehbauma, 
który chciał zebranych uspokoić.

K raków . Po 41 dniach posuchy wczoraj 
wieczorem spadł tu deszcz.

Csarnowa. P rzj' sposobności poświęcenia 
kościoła katolick iego przyszło do starcia m ię­
dzy chłopam i a żandarmeryą. Zaproszeni na 
poświęcenie dziekan i proboszcz probostwa 
przybyli pod osłoną żandarmeryi, ponieważ ro­

Płynne S  A N  A T O G E N
Środek najznakomitszy, pobudzający apetu i

Ś rodek wzmacniający
na osłabienia wszelkiego rodzą u 

D o  n a b y c ia  ir  a p te k a c h  i tIrot/nert/acfi

  C;_’ v Uiuwiący i śpiewający świat
 już w>pió owa i ten smdek i przt-mawiają chlubne

świadectwa za tein, że F a ja  prawdziwe pastylki so- 
dowo-inim rsiiie są ula każiit go. dużo mówią ;> go 

—  h.h ŚKeuającego. d li pi słów. Isięży, profesorów, 
akt o: (iw i śpiewaków meUydne Kayót prawdziwe 

gSż sadowe jasiylki używane n-nulam e, zapobiegają
' lnypce, usuwają każdą niedyspozycją jeśli ta z jn-

 lo jk o  wii k przy zyny na tą ula Kio środka tego
jeszcze nie wypróbował, pnwiiii'-n we własnym iote- 
rosie prol.y n o zau edl.rć 1’aybi prawdy...wy pa-

>■>' stylki sodowa są do nabycia w aptekach, er gno-
iya h w lian Ha. h wó-.i m nerab y<). po K. 1,25 

sa szlo luli ę.
główny tktad dla Lwowa: Szymon Hay, c. k. na w. 

a; tekarz.
l ’)crv szo puw>gi kraju 
i ! agranii y pole' nją 
lt ipzkę „hufe-kę." jako 
liajlujwzc poż_\ wionie 
przy biegunce, rozwni-
ni< i.in katarze kisz­
kowym i t. p.

„Der Saugiing',
pouczają ■•.u Isutżeoka 

do nabycia gr.Uis w handlach lub u liru.y R . K u le k e ,  
Wiedni 1.

7  M a dzieci 
* dor sb,b

Rok założenia 1853.

Duru banku w} i kantor wymiany
pod firmą: I

A U G U S T  S C R S L L IH B E R G  & m
Lsńvr, tił. K aro la  L tit in ik a  1

poleca do losowania 2 listopada b. r. 
P R O M E S Y

na losy miasta Wiednia po K. 15.50 wraz z stem­
plem, oraz oryginalne losy komunalne wiedeńskie 

w spłatach miesięcznych po K. 20.— . 
Wydawnb twe gazety ii snwać sdziej i Prenu­

merata roczna i  40, na prowincji 3.60.

Budapeszt 28 października. ("Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogram ów ). 
Pszenica, na październik 11 75 —117G, na kwie­
cień 12'46— 12 47; żyto na październik 1F10— 
1111, na kwiecień 11-70— 1171 ; owies na pa­
ździernik 7.95— 7’96, na kwiecień 8 54—8'55; 
kuk urodzą na maj 7 1 4 — 7T5. Rzepak na sier­
pień 17-15 — 17-25.— O ferty na pszen icę: m ier­
ne. —  Chęć k u p n a : mierna. — U sposobie­
nie: spokojne. — P o g o d a : pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 miDnt 550) 
Wiedeń 28 października.

Marki 117 27, reuta majowa 95-95, węgierska 
renta koronowa 92-85, akoye: austr. zakł. krelyt, 
632 00, węg. zakł. kred. 743 50, anglobanku 2S0 50 
anionbanku 532 00, bankvereinu 524*00, land er bank a 
413 00, kolei państw. 651-75, lombardy 149.00, afecye

.ViO r\.-i IVt 1.: v :m n n /i  --- -i.uio/ . ‘ I C til C-l i^Ui) XśM GGG.UU, Li> 'Y
000-00, alpiny 601-00. Rirna Murrnyi 544 00, prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 183-75, ruble 2 5 3 ’75 
Usposobienie: spokojne.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  —  Plac M&rya.cki.
Przyjechali dnia 28 października. Hr. de la 

Scala z Bukowiny. Er. Tyszkiewicz z Brodów. P. 
Rozborscy z Płotycz. J. Makomaki z Król. Polsk. 
S. Grabowski z Kielec. W. Zielański z Iwanezan. 
P. Sroczyńscy z Borysławia. M. Lebrum z Allanty. 
T. Wrześniowski z Sanoka. T. Niemczewski z 
Śniatyna. J. Gajewski z Cieszanowa. P. Heinrich 
z Zelenrode.

HOTEL FRANCUSKi.
Restauracyn. Pokój do śniadań. Wszelkie tona i 

delikatesy.
Lw ów  — Plac Maryaoki 

Przyjechali dnia 28 października. A. Adler z
Tarnopola. J. Merson z Rzepedzia. Dr. J. Grusz­
kiewicz z Borysławia. L. Frisch, F. Fiirst, S. 
Guttman i J. Wier! z Wiednia. W . Żyliński z Pe­
tersburga. A. Rogoda z Starego Sambora. E. Ander- 
schick z Kołomyi. N. Tartaków z Brodów. F. Gross 
z Budapesztu. W . Kreist z Krakowa, S. Rzepiński 
z N. Sącza. A. Krajewski z Obiadowa. S. Dydyń-
ski z Godowej. A. Frączkiew.ez z Brzeżan. L Cień-
ski z Jabłonowa.

5°/u renta rosyjska 1906 r. 86.45.

6vs 28 ,j aździern-Ła. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c je  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika pa

400 Koron —.— d o  . Kolej dworsko-Czem.-Jassy
po 400 kor. 656 — do 561.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 60C-00 do 67ó 00. Akcye garbami w Rzesrowie 
po 400 kor. — . — do — .—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 600-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103-— HO.—.

3 taty m s ta w u e  za 100 K : Banku hipot. galic. 
5 proc. ios. w 60 lat. z 10 proc prem. 109 60 do 110 30 
4 i pól proc. los. w 50 lal 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 9r90. do 95 60. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
61 lat S9'80 do 100 50. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
94.60 do 95 30.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 pmi- 
sya) 96 50 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 96 60 
do —.— , 4 proc. los w 56 lat 94 50 do 95-20.

śżRItRi za 100 K.: Gal fund. propinacyjnego 4 pro. 
98 00—98'70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4:1 Y /o (3-ej ernisyi) 9950 do 
10C 20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93 70 do 94 40. Pożyczki kraj z r 1873 
proc. — .— do — 4 pr c. z 1893 r. 95 00—95.70, mia­
sta Lwowa 4 proc, 93.00 do 93 70, 4%  be.z podatku 
(konwers.) 9410 95.00,

llt in e lj- .  Dukat cesarski 11 38 do 11-43. Napoleon 
dor 19 06 do 19 z5. 100 ruble rosyjskie papierowe 263-20 
do 264 70. 100 marek niemieckich 117 20 do 117 70.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-earepej- 

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .4 0 %  S.5i * ,7 .35 ,8.55, 9.45 
5.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczjsk na dworzec główny. 7.20, 12.00, 2.16,

5 40, 10.30*.
Z Podwoloczysk na Podzamcze: 7.0!. 11.40, 2 .0 0 , 5.15, 

10.12*!
Z Czemiowiec: 12,20*, F .05, 2.25, S.55, fLOO*
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7 B , 12.40.
Z Jaworowa: 8.23. 0.00.
Z Sambora: 8-00, J0.8-1, 1.55, 9.20*.
Z Lawoetnego: 7.29, 11.50, 10 59*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Belzea: 4.50.

Odchodzą zc Lwowa:
Do Krakows : 12.45*, 3.45", 8.25, 8.40, 2.4 5 , 6.15*, 

7.05*, 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.95.
Do Pcdwotoczysk z dworca głównego: 6.20, 16.45, 3.17, 

7.00*, i 'l.15*.
Do Podwoloczysk z Podzamcza: 6.35, 11.03, 2.32, 7.24*, 

11 35*.
Do Czemiowiec : 2.51, 6.1(L 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
I)o Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9.05. 4.8-', 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, ChjTowa: 4.95.
Do Eawoczuego: 7.80, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Csortkowa, Husiatyna : 5.50.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnsteuii; pociągi nocce oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Śledztwo starej panny.
CZĘŚĆ DRUGY 

Z a k r ę i y  l a b i r y n t u .

(Ciąg dalszy).
D laczego w ięc nie przypuszczać, że to on 

t y  t mordercą, ża za pierwszą bytnością w domu 
zabił swOją żonę, a za drugą przew rócił na nią 
etażerkę ? Czy t a f e  przypuszezerie nie w y ja ­
śniło w szystk iego? T a k ! ale z w yjątkiem  je ­
dnego faktu, znanego mnie tylko, m ianowicie 
świadectwa, dostarczonego przez zegar, który 
wskazyw ał, że etażerka była  przewrócona o pią­
tej, gd y  podług pana Stone była  m n.ej więcej 
czwarta, kiedy pan Yan Burnam opuścił dom 
sw °go ojca. Czy zegar był świadkiem godnym  
zaufania ? A  może by ł źle nastawiony ? Czy 
szedł w  chw ili w ypadku ?

Nie, nie trzeba zbytniej przyw iązyw ać 
wagi do okoliczności tak mało znaczącej. Je­
dnak nie m ogłam  pozbyć się myśli, że H oward 
prawdę powiedział, gdy  w obec sędziego i przj'- 
sięgłych  zawołał,, że go o tę zbrodnię podejrzy- 
w ać nie można i chociaż to było moje osobiste 
wrażenie, postanowiłam  pozostać przy niem, 
choćby przez noc dzisiejszą.

Tym czasem  biorąc pod uwagę ten domysł, 
jak  w ytłum aczyć szczególne okoliczności, tow a­
rzyszące śmi°rci młodej kobiety ? Czy można 
b y ło  na chw ilę przypuszczać samobójstwo, albo 
niepraw dopodobniejszy jeszcze w ypadek ? D o­
byłam  ze stolika stary rachunek, o którym  już 
wspominałam, i odczytałam  swoje notatki, na­
pisane tam na początku tej sprawy. Nakreśli­
łam je  przed znalezieniom szpilki do kapelusza 
w mózgu nieboszczki. Zaw terały trzy części :

1. Czy śm itić m łodej kobiety była  w ypad­
kową ?

28) , 2. Czy była  samobójstwem ?
3. Czy popełniono m orderstw o?
Odpow iedzi b y ły  następujące :
„P ow ody , dla których nie w ierzę w p rzy ­

padek :
G d yby  kobieta sama przewróciła etażerkę, 

to znalezionoby ją  z nogami, zwróconem i do 
ściany, przy której stała etażerka, tu zaś nogi 
zwrócone b y ły  do drzwi, a głowTa znajdowała 
się pod nią.

Suknia ułożona była około nóg przyzw oi­
cie, nawet ze szczególną starannością co usuwa 
przypuszczenie wypadku.

W  drugiej c z ę ś c i :
Pow ód, n iedopuszczfjący sam obójstw a:
Nie m egła się znajdow ać w położeniu w y ­

żej wskazstnem już po śmierci, jakim  w ięc spo­
sobem m ogła na siebie etażerkę przew rócić ?

W  trzeciej częśo' :
D laczego trudno przypuścić m orderstw o.
Trzeba było  przytrzym ać kobietę na ziemi 

podczas przewracania na nią etażeiky co było 
niepodobieństwem , chyba że m łoda kobieta b y ­
ła zemdloną.

W  dalszym  ciągu dodałam :
Pow ody, przem awiające za morderstwem.
A le tych powtarzać j-uż nie będę. Pow ody, 

dla których  nie przypuszczałam  przypadku, 
albo samobójstwa, pozostały rów nie silne, ja k i­
mi b y ły  w chw ili pisania tej notatki, a jeżeli 
śmierć nastąpili nie wskutek żadnego z tych 
pow odów , trzeba w ięc ją by ło  przypisać zbro­
dni, zej ręce. AJe czy  to była ręka m ęża? Nie 
sądzę.

Nie jestem  przyzw yczajona, aby mój sąd 
o rzeczach b y ł w niezgodzi« z instynktem . H o ­
ward przedstawił się w lepszem  świetle tylko 
w chw ili, gd y  odpierał podejrzenie, zbierające 
się nad jeg o  g ło w ą ; ale to m ogło b yć  tylko 
sziucznem, ja k  sztucznem było także swobodne

j .g o  zachowanie się podczas pierwszej części 
śledztwa. Mnie trzeba było silni 'jszych  dow o­
dów. A dwa kapelusze? H oward baidzo dobrze 
w yjaśnił, w  jak i sposób znalazły się dwa kape­
lusze na miejscu zbrodni, ale mnie to tłumacze­
nie nie wystarczało. Nie widziałam  kapelusza 
w ręku m łodej kobiety, kiedy w chodziła do do­
mu Yan Burnama. Prawda, że mogła go ukryć 
pod p e llfy rą . Znalezienie dwóch kapeluszy i 
dwóch par rę ’ nwiosek w mieszkaniu było oko­
licznością, w ym agającą zastanowienia.

Czy b y ły  jak ie  dane, przemawiające, za 
Howardem  ? Nie było żadnych, oprócz wspo­
m nianego zegara. Przedstawiając sobie słabe 
strony domysłu, przy jakim  się upierałam, po­
prawiłam nieco ubranie i zeszłam dla przyjęcia  
kilku osób.

Przez parę godzin  rozm owa toczyła się o 
sprawie V an Burnama. Odzywałam  się mało, 
ale słuchałam wiele, ja k  przystoi kobiecie, 
przejm ującej gości. Nie powiedziałam  i nie u- 
słyszałam nic takiego, czegoby  w całem mie 
ście sto razy nie pow tórzono. Pow odowana 
ostrożnością, zachowałam  dla siebie myśli, k tó­
re się różniły z opinią ’ ogółu.

W szelk i« przygotow ania zarządzono do 
pogrzebu pani Van Burnam jeszcze tego wie­
czora, a ponieważ kouaukt pogrzebow y m iał 
w yruszyć z sąsiedniego domu, spora liczba m o­
ich gości przyszła jedyn ie dla przypatrzenia się 
osobom, zaproszonym  na ten smutny obrzęd. 
Ponieważ nie cierpię próżnej ciekawości, stara­
łam się pożegnać moich gości, tak, że przed 
9-tą byłam  ju ż  samą i mogłam zw rócić całą 
uwagę na odbyw ającą się prawie pod m ejem i
oknami ceremonię.

X V III.
Miss B utterw orth  przeciw  panu Gryce

Rezultat moich spostrzeżeń znajdzie się 
w rozm ow ie, jaką miałam nazajutrz z p. Gryce.

Przyszedł wcześniej, niż zw ykle, ale za­
stał mnie już ubraną.

— No, tjnn razem wszystko idzie debrze — 
zawołał, w chodząc. — Nie trudno było  pani 
poznać osobę wchodzącą ostatniej n ocy  o trzy 
L’ wadranse na 12-tą do domu pani sąsiadów?

Zdecydow ana zgłębić do dna tego cz ło ­
wieka, postarałam się o nic nie m ów iący w y ­
raz twarzy.

—  Nie spodziewałam  się ujrzeć kogokolw iek 
ostatniej nocy — odezwałam się. —  Pan Van 
Burnam przyznał tak wyraźnie na śledztwie, 
że był osobą poszukiwaną, że nie przypuszcza­
łam, abyś pan uważał za potrzebne sprowa­
dzać go w czorajszego w ieczoru w celu pokona­
nia go ?

—  W ięc pani ni© była  u okna ?
— gaje powiedziałam  tego; jestem zawrze tam, 

gdzie być obiecałam , panie G ryce.
—  A  w ięc ? —  zapytał żywo.

Nie odpowiedziałam  zaraz; zw łoka pozw o­
liła mi zbadać twarz pana G ryce, ale gd y  nic 
zgoła na niej w yczytać nie mogłam, po chwili 
pow iedzia łam :

—  Człowiek, którego wprowadziłeś pan w czo­
raj w ieczorem —  bo to pan b y ł osobą tow arzy­
szącą mu, wszak prawaa ? —  nie by ł tym , któ­
rego przed czterema dniami widziałam w ysia­
dającego z powozu.

Pan G ryce zapewne spodziewał się, że to 
spostrzegę, chciał ty lko usłyszeć potwierdzenie 
tego przezemnie, ale zrobił m ;nę niezadow olo­
ną i zawołał oschle ?

— Co pani m ówi ? »
— Nie pytam pana, kto to by ł —  mówiłam 

dalej —  bo wiem, że mi pan nio powiesz; ale 
mam nadzieję dowiedzieć się od pana czego 
innego, a m ianowicie nazwiska człowieka, k tó­
ry wszedł do domu Yan Burnam ów wczoraj o 
9-ej minut, 10. B y ł to jeden z zayr iszonych na

obrzęd pogrzebowy', bo przyjechał powozem  
a poprzedzony b y ł karetą, z której w ysiadły 
cztery o s o b y : dwi 3 panie i dwóch m ężczyzn.

—  Nie wiem, o kim pani m ówi —  odpow ie­
dział agent tonem nieco zdziw ionym  i weso­
łym . —  Nie przyglądałem  się wszystkim  zapro­
szonym , przybyw ającym  na pogrzeb.

-— W  takim razie nie spełniłeś pan tak do­
kładnie swego obowiązku, jak  to ja  u czyn i­
łam — odpowiedziałam  ozięble — bo ja obser­
wowałam  wszystkich wchodzących, a ten m ęż­
czyzna podobnieiszy był do osoby, którą pole­
ciłeś mi pan sprawdzać, niż ktokolw iek ukazu­
ją cy  się nocną porą.

Pan G ryce uśmiechnął się i zawołał : „D o ­
p ra w d y !11 M iał jednak przytem  tę samą minę 
sfinksa. Zaczęłam  go nienawidzieć, zachowując 
jednak pozór spokom y.

—  Czy H ow ard by ł na pogrzebie swojej żo ­
n y ?  —  zapytałam.

—  Był.
—  Przyjechał powozem  ?
—  Tak, pani.
—  Sam ?
—  Tak mi się przynajm niej zdawało
— W ięc  czy  to nie on był ?
—  T ego właśnie nie wiem.

Pan G ryce tak zabawnie w yglądał, gdy  
mu te pytania zadawałam — uważał widocznie 
zamianę roi m iędzy naa.i za niezwykłą — że 
nie m ogłam  wstrzym ać uśmiechu, pom im o obu­
rzenia za j^go zbytnią ostrożność. Nie wiem, 
czy  spostrzegł mój uśmiech, bo oczy jego. jak 
już mówiłam, zw rócone b y ły  zw ykle nie na 
osobę, z którą rozmawiał, lecz na jakiś odda­
lony przedmiot.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W f Ml 1 < l«ll

L u d w i k a ,  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
p r w v  p i .  i f c f f i a y y 5  F « r a n c u s k !

p o le c a Wódki wyrobu własnego
butelka 3 K  —  % butelki 1*80 K .

iD r z e w k a ,  Krzewy i sadzonki
o w t c m e  I ozdobne

w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego

poleca

JULIAN Sr. SRIiiSICKI
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Oi  szkółki w PODHORCACH obok
O
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K to zam awiając po wota się na ogłoszenie
w „Przeglądzie" otrzym a 

w dodatku.
ładną roślinę

S e r y  d e s e r o w e  G a m e m b e r t
w pudelkach drewnianych po 5 G  b. za krążek

kSery tw a rd e  (iro y e r
podobne do Ementalerów po 1 K. 6<TfT. za k tgr. w ra z  z opakow aniem

(przy większym odbiorze opust).
W jsjta  za zaliczką : ■ - .

m m  sfiiiiiiiii t
w Szówsku p

CZniTSITSKIEEO
i st. Jarosław.

C iw iiie  i i . i i t m l i i  6. P inia 1907.
Loterya Karlsbadzka

G łów na wygrana

1 0 0 .0 0 0  k e r .  w  g c tó w c c
u j g r n n y c l i .

C e n a  l o s u  1 k o r o n a
6  s o s ó w  t y l k o  5 ' / .  k o r . ,  11 l o s ó w  1 0  k o r o n

Losy po 1 Koronie polecają, kantory wym., trafiki, kole­
ktury lub opłatnie

Kantor Braci Eibenfchiitz
w K rako w ie , R ynek  g ł. 5 .

L sy  na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 
ij.iosięczuie począ~szy. Kopno i sprzedaż 
efektów i monet. Wypłata kuponów. Wy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na raty.
Co.n B ankow y Sch iitz  i C h a je .

Lwów, pi. Mary* cki 7 
Lokale  od 1-go luli 15 go listopada : 

6, 5, 4 i 3 pokoje, sucha słoneczn*. Kom­
fort, centraln. ogrzewanie. Położenie pię­
kna i zd owe. Blisko śródmieścia. Rade­
cka 8. 3-ci dcm za remizą tramwajową. 
VViadomcść na miejscu.

Rzadka sposobność!
O la kato lików  św ietny interes  

nabycia
mr iątku łąkowo - Insowego za  pó ł d a r­
mo. O bliższą wiadomość prus/j? pisać 

pod adrrscm:
poczta S tan isław ów  facn N r. 5.
K ap ita ł potrzebny 4 0 0 .0 0 0  gul­

denów.
Koresponduję i traktuję z samymi Pana­

mi nabywcami.

Józef Schu ster
przen iós ł

Bwćj znany skiad i pracownię kołder i ma­
teraców z ul. Kopernika na ul. 8-go Mała 
5. pod tir mą Schuster i Toczysk i.
Pozostałe k- łdry i maUrace eprzeuujemy 
po snacznio zniżouycli cenach i polecamy 
kołdry po kor. 4, 7, 10, 12, 14, l c . — je ­
dwabne atŁsowo od K. 22, 25, 30, 40 i 
wyżej. Materace czysto włosienns ud K. 
25, 30, 35, 40 do K. 7o, za 3 poduszki, j 
Łóżka uniwersalne po h . 24, 33, 38, 40. 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne od 
najtańszych. Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony i i. d. Na ul. Kopernika nie mamy 
żadnej pracowni i prosimy adr.sowsć tyl­
ko 3 Maja 1. i. Józef Schuster i K a ­

z im ie rz  T o czysk i.

„W ile floif
do

farbow ania siwych w łosów
wynalazku fa**i-j konta perfum

Jul. Józefow icza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 minut 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, suityn i blond — 
Flakony po 3 koron i próbne flako­

niki po 1 kor. 20 hal.
Po naby ia wo Lwów e w handlu p. 
A. Bsacot-ka skład tarb, w składzie 
aptecz. p. Miotra Mikoląscba i Sp. 
oraz n p. Ignacego Jahla, fryzyera. 

Główna przesyłka

J. Józefowicz
W arszaw a, NowoBenatoiaka 2. i

a w n

■ '  o  c e n a c h
rod».knyjpyrl» oył do y jj łt
kich bas wyi^tka d*i«nników
tarewsHich , krakowekica, 
wursjiawsMcb. wiecwóskieh, 
czeskich, lran.:UBKicti mci.,
osanofiir* .tackowyok winjacoi yoh, 
Mmut-jaeewych i *ugi snicanyeh, «fc- 
wówisnf* na klioee i ryauBki Jo 

t j i in t t i ,  ęctnuiiii rutę na 
wszetM e piania 

prsyjmsje

Ajtjcja imMv i I M
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasai Hanaumna Ni. 
Ke-sutoryay grat1!.

n
ramach wielkości Jg

&
Oooo

l o .

P ie r ś c i o n k i
obrą zki ślubne, szpi ki bukietowe, 
wszelkie wyroby złoto i srebrne po­
łci a F ra .ic isze k  K w aśniew ski,
plac Halicki 3. Przyjmuji wszelkie 

obstalunki i rsperacye.

C d U l i r i C
1892 z własnych winnic dostarcza fra n ­
co 4 flaszki za K. l i . — 2 1. K., 16, .
młody 2 1. K. 9.60. W ina nieco ostało 

od 86 litr. począwszy, jak nsjta.lioj '

Zarząd pasieki

Antoniego MUWm
w Jezierzanach  ad C zortków

wysyła w 5 cio kilowych bl« szantach, wszy­
stko opiatire, — prawdziwy miód lipcowy 
w eonie 6 kor. 50 ha)., a wyborny miód 

1 lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła również 
miody pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelański, 
królewski i miody pitne owocowo, jak Bo 

; rówezak, Maliniak, Doreniak, Wiśfiak, 
, Winogro.rii*k, Ożyniak i t. tl. — w 5-ki- 
J lowych blaszankich, wszystko oplamię, 
| w eonach od 6 kor. 40 Fal do 6 koron 

80 hal.
C enniki na żądanie franko .
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|  ^aczn ctć ! §
§  Portrety Mickiewirza, Sienkiewicza z gipsu na pluszu 
S  65 X  f>ń w cenie po 5 0  K.

Takie same portrety Pana J«zusa i Matki Boskie) w cenie po 3 0  kor.
X  Krajobrazy i in e olnazy w 'cenią od 10 — 100 kor.
©  Widokówki c wzo.-ach wjszywanek, ludowe motywu w wielkim wyborze 
®  po fO  h . za sztukę.
®  Wyszywane krtwalki do wiązania w cenie od 3  - 5  kor.
*3 Wyszywane rę- zniki obaisy od 0 —5 0  b j r .
©  Wyroby •/. gliny (mąjobkuwdj flakony ed 5  -100 kor.
©  TMerżfg dzbany, wazony, umywanie, popielniczki w różnych formulatach i cr 
©  mu w znacznym wyborze. Wyroby z gliny są o ludowej ornamentyce ©
S i megą być ozdobą uujwiększych salonow.

Wyr-by huculskie z drzewa, w»bijanie różnokolorowymi paciorkami 1 < ’ se-
0  r.i ■, jak in że do mzt iuania po 2  k ., linie po 5  k ., talerze nd 15 — ©
©  6 0  k ., puszki na tytoń od 15 k., rączki do pior po 8'20 k ., ramy ©
©  120 k. ©
Q  Wiśi(i-ki z jmuorków od 3  10 k ., husuls-i1 fartuchy w cenie od ©
Cl 5  2  O *5. ©

Kiiimy po 3 0 , 4 0  i 5 0  k. ©

ZaiEćw inla wySsepiije iiu  i N i U n  p s c z i  |
©  Polecając nasz skład łaskawym względom Szznowmj Publiczności kro- ©
Q  ślimy s-ę Z poważaniem ©

1  n i i O m  -  n r n M f t J M i  T M i r T o i l M  S n U s s i j  B l Z 2 l “  |
uli -Buska 1. 20. ©

©  ©
G e © © © © © © © © © © © © © © © © ©  © © © © © ! 3 © © 3 © © © © © G © Q © ®

Siowarzyszenie zarejstr. z ogr. porgką we Lwowie,

B £ R 5 E O Y K T  W E R T L
v\ faśc;ciel dóbr, -Schloss Golitsch bsi Gonobitz Sieierm ark.

.  ' M a g a z y n  i p r a c o w n i a  f u . o r

|  B r a c i  L u b e l s k i c h
|  w M  ol. jriłm nr. 3.
gj* Polecają na sezon zim ow y swój obficie zaopatrzony ma­

gazyn  futer tak w skóry futrzane, jako też

m m  FUTRA DAMSKIE I MUKiE
W ielki wybór boa, zarękawków, czapek i wiele rze­
czy w zakres kuśnierstwa wchodzących. Również;

|Qk przyjmujemy stare futra i przeiabiamy takowe na 
łgfe nowe fasony, Ucząc wszyztko po możliwie jak naj- 
g  tańszych cenach
a  Cenniki illustrow ane na żądanie. ^

o  ni©

po koron 10, 1 f, 
18 do 60, puchowe 
po K Ą 30, 36, 44. 
Materace, sienniki, 
poduszki z pierzem 
i prześcieradła na 
łóżka bez szwu po 

K. 2.80, 3.40, zszywane po K. 1.90. 
2.20, prześcieradła pod kołdry na 
guziki bez szwu po K. 5.40, 6.40,
7.— , poszewki białe po K. 1.80, 2 20 

w doborowych gatunkach poleca
Pieruza galio. lalinia bielizny i Loki'? 

\ > V ik fo i*  S e d b c z e k
Lw ów , plac K apitu lny I. 3.

Cenniki grat.s. Próbki na żądanie.
j A rt. Z a k ła d  ry tow n iczy
i A . Z  5 Cł M A  JS W A
j Lwów, ul. Sykstuika 14.

Zawisdamhn wszystkie iDstytucye prywa 
trie i rząduwe, jako też W . P. kupców, 
przem yslo-cfiw , biura, stow arzyszenie, kan- 

i celarje adwokackie, starostwa, urzędy 
j gminne i parafialne — że wydał nainr.w- 
! sz\ cennik iliustrowany wszelLicn Staia- 

pilij napisów  i p ieczęci — na żąda­
nie posyła takowy gratis i franco, oraz, 

j że przyjmuje zam ów ien ia  i wykonuj; ta- 
_  _ _  5 kowe starannie i po n a jtań s /y ch  cenach;

T l O n o r i ł l o r u i ł t  T ł r i i i t f i l  Największy program w sezonie. F ra n z  A - * prosząc zarazem o baczne zwracanieuwa- 
L  ' t  j ł c i l t .  v l l mon U iubiovy humorysta. B ro n ia  B arań - jjgf na adres, który jest tylko Ni*. 1 4 .

Ska polska subretka i t p .  Początjk o godz. 8. wiecz. przy  ul. SykstuskieJ.

t nx e a tr  r o z m a i t o ś c i

r  z  y  m  a  I
świeży tcoEs ort

Ces i król. nsdwcrna Odiewarnia dzwonów

:m w  m  W j m  _m  m m
w W iencr-Neustadt

dostarcza dzwonów
o  mclcdyjnym i Farmirij ym głosie, ksżaego 

r e d l in  intonacji i w dowolnej wielkości.
G w a ra n e y a :

ta dokładność osnscaonogo tonu, czyste nastro­
jenie i najlepszy  m eial.

M oitfow anie dzwonów
i w drzewie.

w kutr m i elazie

Szybkie wykonanie, najniższe ceny. 
Logoaoe warunki zapłaty.

Fabryka założona vu r. 1838

'1

Dostarczyła jn i 6* 00 dzwonów wagi 34-300 cetnarów clowycb. Otrzyu-r-ł* 
na wjrstawLch listy zazłngi i złote medale. 9 dzwonów dla kościoła BVotiv- 
kiri he“ w Wiedniu o wadze 256 cetnarów clonych. — l dzwon d 'a  kościoła 
łw . Stefana w Wiedniu 85 etn cł. — 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego 
w Ołomuńca 126 etn. rl. — 1 dzwon d a  kośoiola w Mzriazell 1; tl etn cł. 
— 1 dzwon dia kościoła Maria: 'd w Kramie 1' 3 cut. — 8 dzwony do
Podgórza 47 cnt. —  4 dzwony dla GorLc 52 cnt. — 2 dzwony dla Kałwa- 
tyi 47 ct . — 1 dzncn do krteifry w T*zŁ»wio Ui etn, — i dzwon dla 
1 r io„ yriu 38 eta. — 1 dzwon Jo łck ala  37 etn — 4 dzwony dla rz. kat. 

katedry Iwowzkiej 87 eta.
D'a hality, dostarczyła przeszłe 460 dzwsnów 2 550 etn. wagi.
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;■ u z g u z a
D a l m a c j a  A u s t r y a

W illa „Helena44
hmn\miski

Wszolkt Lomfort, elr-ktr. oświetlenie; m ocze, wolne 
od p jlu  położenie; —  Wspaniały w idok; zupełny 

spokój, prark.

Zgłoszenia

H erbaty  chińskiejgs* Zarząd Willa „Helenii"
Zuakonuts 

H rlic ta  Couao
„ 8Bu< hbiuj ,
„ fiimchong zbić ios.-owy
„ Kłysów

Wyiiewki z łmrbzt.
■ ) ;ę"'.'■>) . ual)V>-sźy

smalili i J.) uis.t,y ma

b*.i eat

k. 20 gr

60
Si!

za pól l i  logi .(U a.

Handel beroaty i kawy

f£dsitam ta .lifedla- we Lwowie
ul. Teatralna 3 , naprzeciw Ks>t&diy.

Zim ow y zakład 
hydropatyczny

na

pod Biiicii
otwarty corocznie 

<‘d 15. paź izi-raikit u

5 3 H U K I  i R j l f.w ia  lEczkiczi. (O b f i i t  wzorowy.
Piersiowo i umysłowo c b o r jch  nie prźyjm nję. — D roga z W iedn ia '1 

14V2 godzin, w ozy  wprost. — Prospekty na żądanie.

Or. d’ [ ®  liilo-llepezia, lislia.

Via Acąuedotto ^

Haguza (Dalmacya). .;j>

, 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 : 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
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P ó ln . ISliem L lo y d , B re m a  q
(Norddeutseher Lloyd, Bremen) O

^5endi*fl5na A g e n t u r a  H s*Słoyl 
wre L > » o « f le :  P a s a ż  K a os« i| .B »a  S .

Kmesp p> pjlsku.' — Adres:
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©©I B i m o  d z i i i i w  S o k o l o w s i d e s o  w e  L w o w i e !
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P a s a ż  H a u s m s ił^

przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy
i literacki

społeczny ®  •

J I K E 3 Y
G

wychodzący w  K ijowie od 1 stycznia 1907.

P r e n u m e r a t a  w e  L w o w ie  9  k o r .  p ó ł r o c z n ie ,  
p ro w C ite y ę  k o r -  p ó ł r o c z n ie .

n a

i f'©©3G &

  _

Sezpoirfednie pcłęoser.a prz-stra- 
w®, cesarskim i pośpissznymi, I po- 
 cztow ym i parostatkam i. r.-~—

D o  B t a n d w  Z j e d n ,  A m o r y  i . l#,
( t i e w e g o  T a r k u j  S riłv e fc to a ? *)

K a n a d y ;  B r a z y l i i ;  A rgren - 
t y n y  (Buenos Aires) A tiS u r a iii :

J a p o n i i ,  C h in  e to . eee
B ile ty  ka le jo N fl tia k u it ie j e f.iey i P ó łnocnej A m e ry k i.
Karty okrężna do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wjjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

taratea apatara Fś!
= = = = =  P a s a ż  Haasm antta 9 .
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Redaktor odpo viedz’ dny W ^ lc fćż W  BiaisIfiUafłgfeł. Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. Z drukarni E.


